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U S T A W A
o wykonaniu reformy rolnej.

Uchwalona przez Sejm 20-go lipca u- 
stawa o wykonaniu reformy rolnej z pun­
ktu widzenia programu partji naszej nie 
jest czemś doskonaleni, na czem mogliby­
śmy poprzestać w walce o przebudowę u- 
stroju agrarnego w Polsce. Tem niemniej 
stanowi ona duży krok naprzód w dziedzi­
nie ustawodawstwa rolnego, zabezpiecza 
interesy robotników folwarcznych, interesy 
m iast i osad fabrycznych, oraz zachowuje 
gospodarstwa o wysokiej kulturze rolnej.

Główne wytyczne ustawy są następu­
jące:

Według art. 5 ogólny obszar wyłą­
czeń na cele uprzemysłowionyzh majątków 
ma wynosić w całej Polsce 550 hektarów. 
Wykaz imienny tych majątków musi być 
Ogłoszony w urzędowych gazetach.

Zgodnie z art. 11, corocznie na cele 
parcelacji przeznacza się 200.000 ha.

W  tym celu corocznie ustalony będzie  
kontyngent parcelacyjny na każdy powiat 
względnie okręg. Ponieważ maximum po­
siadania ustalono na 180 ha., więc każdy 
ziemianin z góry będzie wiedział, że 
powinien przystąpić do parcelacji nadwyż­
ki gruntów ponad 180 ha.

Jeżeli w terminie rocznym właściciel 
gruntu dobrowolnie nie będzie parcelował, 
to wówczas Urzędy Ziemskie sporządzają i 
imienny wykaz poszczególnych m ajątków ! 
ziemskich, lub ich części, podlegających 
parcelacji, pozostawiając półroczny okres 
na przeprowadzenie parcelacji, O ile po 
tym  okresie obszarnicy nie będą parcelo­
wali, w ów czas następuje, zgodnie z dzia­
łem  IV, przymusowy wykup majątków 
ziemskich, lub ich części.

W ynagrodzenie za przymusowy wy­
kup równać się będzie oszacowaniu grun­
tów przez obszarników do podatku m ająt­
kowego.

Nabywcami parcel z reguły winni być 
według art. 44 pracownicy folwarczni, 
którzy utracili pracę na skutek parcelacji.

Obszar nowo-tworzonych gospodarstw 
(art. 49), oraz powiększonych karłowatych 
gospodarstw wynosi: w województwach
kresowych i powiatach górskich do 35 hek­
tarów, w  reszcie województw do 20 hek­
tarów.

Parcele urzędniczo - robotnicze usta­
lono do wysokości 1 hektara. Parcele dla 
rzemieślników według 5-go punktu art. 
49-go regulować będzie M inister Reform 
Kolnych w zależności od zapasu ziemi i 
wartości gleby.

W sprawach parcelacji w wojewódz­
twach wschodnich ustalono zasadę, że  ̂
p rzedewszystkiem ziemia ma być przezna­
czona na uzupełnienie karłowatych gospo­
darstw sąsiednich wsi, a następnie na two­
rzenie nowych samodzielnych gospodarstw, 
o znaczy, że kolonizacja z przeludnio­

nych powiatów centralnych województw 
może być dokonywana dopiero po zaspo­
kojeniu potrzeb miejscowej ludności.
TT, 0 , 51 przyjęto poprawkę Klubu
^ a m s k ie g o , że „nabywcami gruntów, 

mnych z dóbr martwej ręki (punkt
znawcv w  2"g°* m° gą być wy-
należałv kościoła, do którego
dobra t edtem przejęte dla parcelacji

Bezrolrż m artwei r eki". 
przy rządowej ™arłf0r,olni. nabywcy parcel
mają kredyt 40-le tn f na1* J3 *1' ^  -0tr
norolni gospodarze — n a t t 21™ ')  '
ni nabvwcv ośrodków —  ' eY e. , 'Jy t Pięcioletni kre-

Kredyt długoterminowy udzielany bę­
dzie na procent me wyższy, niż 6% w sto­
sunku rocznym..

Pracownicy folwarczni i zasłużeni żoł­
nierze armji polskiej otrzym ają kredyt 
(według art. 70) do wysokości nabytej par­
celi, płatny w 5 lat po nabyciu. Termin- 
spłat pożyczki 40-letni.

Prócz pożyczki na nabycie ziemi pra­
cownicy folwarczni i zasłużeni żołnierze 
(według a r t  71-go) otrzym ają na wznie­
sienie budowli kredyt do wysokości 2.500 
złotych, płatny w 4-yra roku po otrzyma­
niu pożyczki, w przeciągu 15 lat.

A rt. 81, (pogorszony z winy „W yz­
wolenia") ustanawia, że pracownicy fol­
warczni, którzy stracili pracę wskutek par­
celacji w terminie od 1 stycznia 1923 r., 
przed wejściem w życie niniejszej ustawy, 
a parcel nie nabyli, m ają prawo do korzy­
stania z przepisów ustawy (artykuły 44, 
50 cz. II, 70 i 71). Wniosek posła Sanojcy 
(„Wyzwolenie") skreślenia tego artykułu 
upadł. W edług „Wyzwolenia" ci pracowni­
cy, którzy postradali pracę i nie nabyli 
parcel, bo nie mieli pieniędzy, nie mają 
prawa do korzystania z dobrodziejstw no­
wej ustawy. Na szczęście żądanie „W y­
zwolenia", by skreślić ten artykuł nie od­
niosło skutku.

Wszystkie podania w sprawie naby­
cia ziemi, otrzymania pożyczek (według 
art. 83-go) są wolne od opłat stemplowych.

Jak powiedzieliśmy wyżej, obecna u* 
stawa poprawia ten stan, który obowiązy­
wał i na skutek tego Klub Socjalistyczny 
głosował za tą ustawą,

W  czasie długich obrad w Komisji u- 
stawa ta mogłaby być znacznie ulepszona, 
gdyby nie stanowisko „Wyzwolenia", któ-

|  re zamiast porozumieć się z Piastowcami, 
dążyło do zgłaszania własnych wniosków, 
często bardzo powierzchownie opracowa­
nych i nie mających widoków przejścia.

Na „Wyzwoleniu" ciąży lwia część 
odpowiedzialności za wady, jakie są w tej 
ustawie. „Wyzwolenie" nastawiło całą 
swoją taktykę na to, żeby głosować prze­
ciwko ustawie, wyniesionej przez Rząd i o- 
pracowywanej przez Komisję.

Dopiero na plenum Sejmu po 2-im 
głosowaniu, po zbytecznej obstrukcji, 
„Wyzwolenie" szukało porozumienia z 
Piastowcami, niestety było już za późno, 
porozumienie odbywało się w warunkach 
nienormalnych i odbiło się ujemnie na u- 
stawie.

Stanowisko obszarników bez różnicy 
partyjnej było od początku wrogie usta­
wie.

Z nimi w parze szły: część „Wyzwo­
lenia", komuniści, t. zw. Niezależna Par- 
tja Chłopska i grupa ks. Okonia.

Narodowa Part ja Robotnicza w gło­
sowaniu nad poprawkami szła na rękę ob­
szarnikom, starając się swojem głosowa­
niem przyczynić się do tego, żeby ustawa 
pożostała bez żadnej wartości.

Streszczając twierdzimy, że o ile wy­
konawcy będą sumiennie stosowali się do 
przepisów uchwalonej ustawy, to na k re­
sach wschodnich może nastąpić stopniowe 
uspokojenie, a w reszcie Polski lud pracu­
jący na wsi będzie mógł stopniowo zdoby­
wać ziemię.

Nie trzeba jednak zapominać, że u- 
stawa musi jeszcze przejść .przez czyściec 
Senatu, by następnie poraź wtóry znaleźć 
się w piekle sejmowem. Dążeniem demo­
kracji robotniczej i chłopskiej będzie wy­
dobycie ustawy z tych przepraw przynaj­
mniej w takim stanie, w jakim wyszła po 
tylu trudach z 3-go czytania w Sejmie.

J , Kwapiński.

ill

Prasa chjeńska i

o Mis o
Na tle walki o reform ę rolną stronnic­

twa „Chjeny" (to zn. Chrześcijańskiej Jedno­
ści Narodowej) rozleciały się na zwalczające 
się wzajemnie grupy, niepomne jedności wo- 
góle, nie mówiąc już o jedności chrześcijań­
skiej, czy narodowej. Reforma rolna pożarła 
„Chjenę", k tó ra  jednak zm artw ychstanic przy 
lada sposobności, gdy np. będzie szło o walkę 
przeciwko dem okracji i klasie robotniczej.

Narazić „Chjena" leży na czterech ła ­
pach i nie okazuje znaku życia.

„G azeta W arszaw ska" żadnej nie robi u- 
wagi co do w artości i znaczenia uchwalonej 
ustawy, ograniczając się do streszczenia w a­
żniejszych artykułów .

„Dwugroszówka" za to mówi więcej niż 
potrzeba i — jak zw ykle ...przesadza:

,,W trudnej bardzo sytuacji znalazły się 
um iarkow ane stronnictw a polskie, zwłaszcza 
najliczniejsze z nich — Związek Ludowo - 
Narodowy.

...Z próby tej klub wyszedł zwycięsko, i- 
dca ogólno - narodowa, idea wszchstanowej 
służby dobru państw a raz jeszcze zwyciężyła 
stanowe przeciw ieństw a i interesy poszcze­
gólnych grup gospodarczych".

Całkiem  odmiennego zdania jest nato­
miast organ Ch.-N. „W arszaw ianka", k tóra 
twierdzi, że uchwalenie ustaw y jest wogóle 
„nieprawidłowe" (!), t e  ustaw a jest „bezpra­
wiem” (!)• Zła i rozgoryczona oblubienica ob- 
szarnicza pokłada ostatnią swą nadzieję w 
Senacie i marsz. Trąmpczyńskim, pisząc:

„Zamierzona (?!) ustaw a z tem brzem ie­
niem bezpraw ia przechodzi narazie do Sena- 
tu".

Inny składnik „Chjeny" Korfantowo - 
chadecka „Rzeczpospolita" jest zupełnie o- 
bojętna dla sprawy reformy rolnej. Nie jest

jednak obojętna wobec swej konkurentki 
„W arszaw ianki", której taką  oto  czyni w y­
mówkę: „Fatalny krok na szachownicy p a r­
lam entarnej zrobił klub posła  Dubanowicza, 
idąc za jego wnioskiem o w yrażenie votum 
nieufności dla m arszałka Rataja. W niosek 
był postaw iony tak  dalece nie w  porę, że w y­
wołał zdziwienie nie tylko jednostek z in­
nych klubów, sympatyzujących z Ch. N., ale 
w łonie samego Ch. N."

1 to wszystko.
Najlepiej jednak określa swój stosunek 

do reformy rolnej i do swego niedawnego so­
jusznika w rzędzie 8-wym endecka „G azeta 
Bydgoska": „Dziś W itosy ostrzą kosy. k tóre 
jutro na nich samych mogą. się obrócić".

Ostro, groźnie, ale prosto z serca!
--------- ;:q:: *— 1

M \ i  siraiku w przemyśle
Zw. Zaw. Rob. Przem ysłu Szklanego ko­

munikuje:
Zgodnie z uchwałą konferencji delegatów  

robotniczych hut tafiowych w Polsce, Za­
rząd Główny Zw. Zaw. Rob. Przem. Szklane­
go w Polspe zwrócił się w dn. 23 czerw ca r.b. 
do Związku Hut Szklanych w W arszawie, z 
żądaniem  podniesienia szklarzom cen od m e­
tra  do wysokości cen przedwojennych, gdyż 
płaca obecna tych robotników, w porów na­
niu do p łac  przedwojennych, jest niższa o 58 
proc.

Jeżeli się weźmie jeszcze pod uwagę p o ­
wojenny w zrost kosztów utrzym ania, widać 
jasno, że robotnicy ci, zwłaszcza przy tak 
ciężkiej pracy, muszą prowadzić żywot su- 
chotniczy.

Dodać jeszcze należy, że wydajność pra- 
cy po wojnie, przy tym samym czasie i syste­
mie pracy, podniosła się przeszło o 25 proc.,

iU iv m u «
WYKRYCIE ORGANIZACJI KOMUNISTY­

CZNEJ, DZIAŁAJĄCEJ W ARMJI POL­
SKIEJ.

NOWA USTAW A ROLNA. J. Kwapiński.
PRASA CHJEŃSKA O USTAWIE ROLNEJ.
GROŹBA STRAJKU W PRZEMYŚLE 

SZKLANYM.
STRAJK W CEGIELNI „OBORY".
DALSZE PROWOKACJE PRZEMYSŁOW­

CÓW WĘGLOWYCH.
ZDZIERSTWO W RESTAURACJACH.
JESZCZE W SPRAWIE REMUNERACJI.
ŚMIERTELNA KATEGORJA A.
BELGIJSKA PARTJA ROBOTNICZA. Sta­

nisław Posner.
ECHA KRWAWYCH ZAJŚĆ W WARSZA­

WIE.
KARYKATURA POS. MAKULSKIEGO wy­

konana przez Ed. Głowackiego.
ODCINEK: SZCZĘŚCIE NA EKRANIE. K.

j& w orski,
SPRAWOZDANIE O KSIĄŻCE PIŁSUD­

SKIEGO „MOJE PIERWSZE BOJE". 
Jan Dąbrowski.

ponieważ robotnik, chcąc ratow ać siebie a 
swoją rodzinę przed  nędzą — w ytęża o sta t­
nie siły, aby nadludzką pracą dopędzić to, co 
mu zostało odjęte.

Dla charakterystyki przytaczam y zesta­
wienie p łac  szklarza: W roku 1914 szklarz o- 
trzym yw ał za jeden m etr zwyczajny (sumo­
w any 250 cm.) 27,54 grosz., obecnie zaś, za 
ten sarn m etr otrzymuje 14,50 i 15 gr. N ato­
miast przem ysłow cy przed w ojną sprzedaw a­
li m etr szkła za 1,60 — 2,13 zł., dzisiaj zaś za 
ten sam m etr b iorą przeszło 3,00 zł.

Nic też dziwnego, że przemysłowcy hut 
tafiowych bogacą się, ciągnąc nadm ierne zy­
ski, podczas, gdy robotnik, w raz z swoją ro ­
dziną przym iera głodem.

Ale gdy robotnik upomni się o popraw ę 
bytu, przem ysłow cy mają na to jedną odpo­
wiedź: nie jesteśm y w  stanic.

f Na wystosowane przez robotników  żą­
dania w  dn. 23 czerwca r. b., Zw. H ut odpo‘ 
w iedział odmownie. O drzucenie pTzez p rze­
mysłowców słusznych żądań robotniczych 
uważać musimy za wypowiedzenie walki, 
k tó rą  robotnicy podejmą, gdyż w  tak  okrop­
nych w arunkach praca tych ludzi jest niemo­
żliwa.

W  najbliższych dniach odbędzie się w 
Piotrkow ie nadzwyczajny zjazd delegatów 
robotniczych, na którym  zapadnie w tej spra­
wie ostateczna decyzja. )

DaEsze pa*©w©lkac|e
prapiiwń ft-eilawycli.
Z „Głosu Zagłębia" dowiadujemy się, w  

jak niski sposób przem ysłowcy w Zagłębiu 
Dąbrowskietn walczą z  robotnikami, chcąc 
zmusić ich do przedłużenia dnia pracy i obni­
żenia zarobków.

Oto przykłady:
Na kop. „Flora" zarząd oświadczył dele­

gatom, aby ci zakomunikowali robotnikom, 
ie  albo robotnicy się zgadzają na przedłuże­
nie dnia pracy o 1 godzinę, albo też Zarząd 
kopalni obniża im zarobki o 10 prcfc.

Zarząd kopalni „Kazimierz" posunął się 
jeszcze cokolwiek dalej w swej prowokacji, 
gdyż nie tylko że zakom unikował delegatom  
identyczne postanow ienie co do dłuższego 
dnia pracy i obniżenia zarobków, lecz rów­
nocześnie zaznaczył, że ze Związkiem się już 
zerwało raz na zawsze i pertraktować się z 
nim nie będzie, ponieważ... Związek nie ma 
już wcale członków.

W reszcie na kopalni,,Paryż", Zarząd ko­
palni, bez żadnego uprzedzenia delegatów

Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

W arunki P re n u m e ra ty ,
W Warszawie z odnoszeniem,
; miesięcznie Zł. 4.—
bez odnoszenia „ 3.50

prowincji mieslączn. „ 4.—
-Zagranicą v „ 6.—
Za zmianę adresu 50 groszy

£ e * * c ja  przyjmuje interesantów o d  
— 2 po pot. Za zwrot rękopisów 

u** aedakęja nie odpowiada.
(Administracja czynna od 9 do 5 bez 
PWerwy. Kasa czynna od 11 do 1 

Rachunki płatne w środy.
p e łef. Redakcji 176-70. fldmłn. 120-13.

NI ECH Ż Y J E  
S O C J A L I Z M!
Ceny o g ło sz e ń :
JS w tekście (przed kron.) 25 groszy 

nekrologi 10 „
n  zwyczajne 15
*> drobne za jeden wyraz 10
2  Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
q  za wiersz wysokości 1 milimetra

Dla poszukujących pracy 50$ rabatu 
Ogłoszenia w łó  niedziel, o 25$ drożej 
Fantazyjne I tabele (bilanse) 50$
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 

Administracji o 10$ drożej
2a terminowy druk ogłoszeń Admini­

stracja nie odpowiada.

Redakcja i Admin. Warecka 1
Konto czekowe P. K. O. Nr. 175. ;

ffiM m & iuszs w szystkich m&młs c z c ił sicJ i  i m  m
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Związku, Inspekcji Pracy i robotników , ob­
niżył o 10 proc, zarobki od 1-go lipca i robo­
tnikom, którzy skończyli wymówione dni pra­
cy przed 15 lipca, wypłacił już o 10 proc, 
mniej niż wynosiła ich faktyczna należność. 

Dopiero, po  usilnej interwencji t. t. se­
k re ta rzy  Związku Górników  Biełnika i Szpru- 
cha u przedstaw icieli miejscowej państwowe) 
władzy, Zarząd kopalni zdecydow ał się co­
fnąć swe rozporządzenie i wypłacić robotni­
kom resz tę  należności.

Wykrycie
izuii iim iiilin i

!
(Władze bezpieczeństwa) zlikwidowały 

w ‘dniach 19 i  20 lipca 'b, r, wielką organi­
zację komunistyczną, która, wyłoniona z 
Centralnego Komitetu Zw. Młodzieży Ko­
munistycznej, usiłowała opanować garni­
zon wojskowy W arszawy,

W szczęte przez agitatorów komunis­
tycznych próby dotarcia do pułków w ar­
szawskich zostały stłumione.

Zarządzone rewizje i obławy zakoń­
czyły się rozbiciem organizacji, sk ładają­
cej się z 30 osób. Pośród aresztowanych 
na czoło przestępców wysuwa się niejaki 
Jerzy  Flatau, znany warszawskiej policji 
politycznej, jako działacz komunistyczny. 
Terenem  jego pracy były jpułki i oddziały 
garnizonu warszawskiego. Pełnił oh równo­
cześnie w Centralnym Komitecie Związku 
Młodz. Komunistycznej funkcje skarbnika. 
Na jego ręce przychodziły z Moskwy z ja- 
czejki wojskowej znaczne fundusze. Pod 
pseudonimem „Jurka" F latau  dłuższy czas 
snuł się dokoła wszystkich organizacji woj­
skowych i s ta ra ł się przy pomocy specjal­
nie wyznaczonej kurjerid, niejakiej Kutne- 
równy, prowadzić agitację. Dalej areszto­
wano niejakiego Fiszbeina, który był łącz­
nikiem Centralnego Komitetu iPartji Ko­
munistycznej Polskiej ze zlikwidowana o- 
becnie organizacją zamachową.

Rozgromienie całej tej organizacji u- 
możliwiło władzom bezpieczeństwa otrzy­
manie do swych rąk  całego planu organiza­
cji sieci jaczejek wojskowych w W arsza­
wie.

Aresztowani zostali osadzeni w kilku 
więzieniach warszawskich i znajdują się w 
wyłącznej dyspozycji sędziego Luksenbur- 
ga, który  kieruje całem śledztwem.

Podczas rewizlji aresztowanych skon­
fiskowano spory zapas nierozrzuconych 
jeszcze odezw komunistycznych, przezna- 
tzonych dla pułków Warsizawy.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

krwawych zajść.
ŚLEDZTWO.

Przypuszczalne nazwisko domniemanego 
Turew icza jest Fijałkowski. A dresu jego po­
licja nie mogła dotychczas ustalić. Podane 
przez niego adresy: Dobra 6 i Pańska 110 nie 
są, jak okazało się, adresami jego mieszkania.

W ładze śledcze są najzupełniej pewne, 
iż aresztow ani sprawcy krw aw ych zajść są 
członkami komunistycznej bojówki.

„Express Poranny" podaje ciekawy 
szczegół, a mianowicie, iż ustalono, żc klucz, 
znaleziony w  kieszeni Turew icza - Fijałkow ­
skiego jest kluczem od jednego z pokojów w 
hotelu Rzymskim.

„KURJER CZERWONY" A KOMUNIŚCI.
W czorajszy „Kurjcr Czerwony" donosi, 

iż partja  kom unistyczna nie przyjęła oficjal­
nie na swój rachunek krw aw ych czynów piąt­
kowych.

Tymczasem Redakcja nasza, (jak praw do­
podobnie i inne redakcje), otrzym ała odezwę 
komunistycznej partji Polski, w której ipartja 
ta przyjmuje na siebie odpowiedzialność za 
zajścia piątkow e.

POGRZEB POSTERUNK. WITMANA.
Wczoraj odbył się uroczysty pogrzeb 

post. W itmana, zabitego w czasie zajść p ią t­
kowych. Trum nę na karaw an wynieśli z ko­
ścioła św. B arbary koledzy zmarłego. Olbrzy­
mi kondukt żałobny otw ierała policja konna 
i ork iestra  policyjna. Złożono 20 wieńców. Na 
poduszce am arantow ej niesiono Krzyż Zasłu­
gi, k tó ry  otrzym ał zmarły.

W  kondukcie pogrzebowym obecni byli 
min. spraw  wew nętrznych, p. Raczkiewicz i 
min. sprawiedliwości p. Żychliński.

Po złożeniu trum ny do grobu, podinspek­
tor Charlemagne w ręczył Krzyż Zasługi w do­
wie zabitego, oświadczając, że Rząd zaopie­
kuje się nią i jej córką.

—------ ::o::---------
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Gdańsk, 21 lipca. (PAT.). W  sprawie 
zatonięcia torpedowca .,Kaszuba" dzisiej­
sza „Baltische Presse" przynosi następu­
jące szczegóły: torpedowiec miał odjechać 
wczoraj rano do Szwecji. O godzinie 7-ej 
rano komendant okrętu dokonał szczegóło­
wej inspekcji statku, znajdując przytem 
wszystko w zupełnym porządku. O godz. 
8.30 rano nastąpiła eksplozja zbiornika z 
ropą, znajdującego się w hali maszyn, po­
czerni statek  zaczął natychmiast tonąć. 
Przyczyna katastrofy torpedowca będzie 
stwierdzono dopiero po wydobyciu okrętu 
z dna rzeki. Zdaniem dyrektora stoczni

gdańskiej prof. Noego przyczyną katastro­
fy były ostatnie upały. Ropa pod wpływem 
niesłychanego gorąca ulatniała się ze zbior­
nika i wytwarzała w ten sposób gazy, któ­
re przesyciły powietrze w hali maszyn. W o­
bec tego, jedna iskra wystarczyła do wy­
wołania eksplozji. Inni rzeczoznawcy przy­
puszczają, że ropa z niewiadomej przyczy­
ny zapaliła się w samym zbiorniku.

Prace około wydobycia torpedowca 
rozpoczęły się w dniu dzisiejszym. W  koń­
cu „Baltische Presse" przypomina, że o- 
fiarą podobnej katastrofy padł przed woj­
ną jeden z torpedowców niemieckich.

••imprminii
Zc sfer urzędniczych donoszą nam:
W  naszem państw ie istnieje cały  szereg 

przeżytków  odziedziczonych po  państw ach 
zaborczych. Za taki p rzeżytek może ucho­
dzić u nas t. zw. fundusz rem uneracyjny, fi­
gurujący w budżecie państwowym  na rok 
bieżący, jako dodatkow e wynagrodzenie ■ za 
wydajność pracy  dla pracow ników  państw o­

w ych , tembardziej, iż korzystają zeń, jak to 
już niejednokrotnie się stało, jedynie nielicz­
ni wybrańcy z rzeszy urzędniczej, częstokroć 
naw et nie odznaczający się ani wybitnemi 
zdolnościami ani zasługami.

W  tych dniach została wypłacona na 
skutek zarządzeń M inisterjum Skarbu remu- 
neracja w Urzędach Skarbow ycn w  W arsza­
wie. Nadzieje pokładane przez ogół urzędni­
ków  skarbow ych w tę zapomogę zostały 
obrócone w niwecz.

Oto bowiem rem unerację tę  w ypłacono 
w kw otach od 200 do 500 zł. tylko „kiero­
wnikom", pozostały zaś ogół nic nie otrzy­
mał.

Podobno fundusz rem uneracyjny miał 
być niew ystarczający, by go podzielić między 
wszystkich urzędników. W  takim  razie, czy 
nie lepiej i korzystniej byłoby, żeby nie było 
pokrzywdzonych, a sam fundusz jako niewy­
starczający do podziału dla wszystkich, p rze­
kazano r,p na urzędnicze kooperatyw y bu­
dowlane, ponieważ b rak  mieszkań daje się 
dotkliw ie odczuwać rzeszom pracow ników  
państwowych, lub też oddano do dyspozycji 
Komitetu, k tóry  o u c z a  opieką sieroty  po o- 
ficerach i żołnierzach, k tórzy  w  obronie pań­
stw a w  r. 1920 śmierć ponieśli? Jak  zaś nie­
w ystarczający jest fundusz tego K om itetu do­
wodzą fakty, iż często zmuszony on jest 
zwracać się o pomoc do społeczeństwa.

Fundusz rem uneracyjny rozdzielony w 
przytoczony wyżej nieracjonalny sposób z je­
dnej strony ma stanowić zachętę do pracy 
tych, którzy z niego coś otrzymali, z drugiej 
wszakże strony stw arza w  łonie pracow ni­
ków państwowych jednostki uprzywilejowa­
ne i pokrzywdzone, wpływając ujemnie na 
wydajność pracy  tych ostatnich, w ytw arza 
bowiem  wśród nich zupełnie uzasadnione 
niezadowolenie i zniechęcenie.

W  swoim czasie podczas debat sejmo-

Z teki karykatur Edwarda Głowackiego.
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Poseł Makulski
Z KLUBU „PIASTA", REFERENT USTAWY  
O REFORMIE ROLNEJ, ATAKOWANY 
GWAŁTOWNIE PRZEZ „WYZWOLENIE".

wych nad skreśleniem  w  budżecie państw o­
wym na r. b. pozycji rem uneracji i w  odpo­
wiedzi na  stawiane czynnikom rządow ym  za­
rzu ty  w  spraw ie niesprawiedliwego podziału 
rem uneracji, ze strony Rządu wyjaśniono, iż 
fundusz rem uneracyjny by ł przeznaczony dla 
wszystkich urzędników. Obecnie okazało się, 
że jest inaczej,

Taki system  w yróżniania części praco­
wników może mieć sw e racje w  instytucjach 
pryw atnych, opartych na kalkulacji zysków, 
względnie w przedsiębiorstw ach państw o­
wych, zbliżonych organizacją swej gospodar­
ki do instytucji pryw atnych. W  instytucjach 
zaś rządowych, w których kalkulacja kupiec­
k a  nie odgryw a roli, taki system p łac przy­
nosi wyniki ujemne i szkodzi autorytetow i 
państw a.

Jcdynem  praw idłow em  rozw iązaniem  
spraw y byłoby podwyższenie pensji w szyst­
kim  urzędnikom  do skali, odpowiadającej po­
t r z e b o m  życia inteligencji pracującej.

 ::ooo;: ;

Zgon malarza Liliena.
W  miejscowości B adew eiler zm arł na u- 

dar sercow y znany m alarz żydowski, E. M. 
Lilien, w  w ieku la t 50.

Liii en urodził się w Galicji. W sław ił się 
on szczególnie, jako ilustrator Biblji.

3)'
K A ZIM IE R Z A N D R Z E J JA W O R S K I.

Szczęście na ekranie.
Olga leży na piasku. Je s t naga- Tak 

przyjemnie po zimnej kąpieli prażyć swe 
ciało w słońcu. (Pocałunki A ndrzeja są 
też gorące jak słońce). 'Piasek. Słońce.
I morze. Słońce i (morze. Morze. Dzisiaj j  

jest w słońcu zielone. Fale łagodnie plus­
kają  o brzeg, łaskocząc leciutko piaszczys­
te  wybrzeże. Zapatrzyła się w ten bez­
kres wód. Oto leży na lądzie, a tu  zaczy­
na się morze i 'to miejsce na mapie jest nie­
bieskie. Z radością wdycha świeże, wil­
gotne powietrze. Miłośnie obejmuje wzro­
kiem szmaragdowe wody. Oto leży na 
końcu Polski a tu zaczyna się morze, ni­
czyje, wszystkich morze, łącznik z krajami, 
któryćh nie oglądała, a które obejrzeć kie­
dyś musi. (Andrzej jej pokaże, on tak lu­
bi podróże!). Położyć się na tę  spokojną, 
zieloną płaszczyznę i dać się unieść dale­
ko, daleko, aż póki fale nie wyrzucą ciała 
gdzieś na nieznanym brzegu, gdzieś w nie 
znajomym kraju. Morze tu się zaczyna. 
Tu się zaczyna od strony Polski. Bo w ła­
ściwie nie zaczyna się nigdzie. Morze jest 
wszędzie. Raczej można-powiedzieć, że tu 
zaczyna się ląd. I to morze to juiż wszę­
dzie to samo. W szędzie jest jego ciąg dal­
szy. I ten  ocean, oblewający biegun pół­
nocny. I ten niebieski (musi być — turku- 
sowo-niebieski) przestwór Indyjskiego O- 
ceanu, uderzający falami o koralowe ra ­
fy, — 'to też morze, też dalszy ciąg B ałty­
ku. Leżąc tu nad tern polskiem morzem, 
oddycha wszystkiemi morzami świata: da­
lekie wyspy Polinezji, palmy daktylowe, 
rozchybotane w ohwiejbie południowego 
wiatru, koralowe atole Pacyfiku — wszyst­
ko kłania się jej zdaleka, wszystko śle swe 
pozdrowienie.

9 .

Rozkoszne było to życie w Jastarni. 
Mieszkali w 'kaszubskiej checzy, zajadali

się flądram i i pili zdrowe kozie mleko. 
Zresztą cały dzień w wodzie lub na piasku. 
Czasem stary Kąkol zabierał ich łódką na 
„małe" morze, gdzie zastawiał sieci. In­
nym razem  wstawali o świcie i pomagali 
maszopom wciągać ciężkie więcierze. 
Tryumfalnie wracali łodzią, wypełnioną po 
brzeg rybami. W  razie deszczu zbierali się 
wieczorem w drugiej izbie i słuchali bajek 
rybackich, ponurych legend o ofiarach, wy­
dzieranych przez morze. Oddychali tą 
zdrową atmosferą prostoty i szczerości ja­
ka cechuje lud kaszubski. Czasem umyśl­
nie chodzili do karczmy, aby napić się gro- 
gu. Był to swojego rodzaju egzotyk. Ko­
chany napój marynarzy, o którym  się tyle 
czytało u  Stevensona i kapitana M arryat‘a. 
Jest gorący i mocny i mile rozllewa się 
swern ciepłem po żyłach. Przystojna blon­
dynka G erta nakręcała im „symfonję", 
chcąc ich uraczyć jakimś niemieckim wal­
cem.

10.

Cudowny niezapomniany wieczór. S ta­
li .nad morzem.. Słońca n;e było jhż, rzu­
cało tylko ostatnie czerwone refleksy od 
strony Rozewia. Na zachodzie czerwień, 
róż i seledyn. Przed nimi wprost, na pół­
noc, zieleń i chryzolit. Na wschodzie, od 
strony miasteczka Helu, ciemny fiolet i o- 
łów. Zresztą zmierzch. I ta wierna, od­
wieczna melodja fal, grających na stru­
nach piasku. Hymn życia i śmierci nie­
skończonego panta  rej, ustawicznych przy­
pływów i odpływów. Ile już mórz ogląda­
ła ich dusza w swych poprzednich wciele­
niach, ile i jakie oglądać jeszcze będzie!...

Uroczysty ten nastrój Andrzej p rzer­
wał jakimś dziwnie wzruszonym głosem:

— Tu, w tej prawdziwej świątyni 
przyrody, w tym wspaniałym kościele ży­
cia — czuję naprawdę, że jest Bóg. Jest 
Bóg wszechogarniający, Bóg, który prze­
mawia do nas tym szumem fal, który bło­
gosławi nas tą niebiańską grą kolorów- 
Przy tym Bogu, objawiającym się w potę­
dze morskich przewałów od tysiącleci sma­
gających wybrzeże, Bogu, tkwiącym w nas, 
w naszem świętem uczuciu, przy tym Bogu

uroczyście oświadczam: kocham cię jedną 
Olgo i kochać wiecznie będę. Niech to mo­
rze szumiące, potężne i wielkie jak nasza 
miłość, ten  las sosen w zbożnem milczeniu 
na diunach schylony, to niebo, na którem 
oto zapalają się dalekie gwiazdy, nie, ten 
Bóg, pan-Bóg, wszech-Bóg błogosławi na­
szemu związkowi, tak świętemu, żeby go 
iżaden kapłan ziemski uświęcić nie mógł. 
(Żono moja, Olgo! Na wieki!...

I usta ich złączyły się w komunj i po­
całunku.

A  1 1 ‘

Do Jastarn i 'zjechało mnóstwo artys­
tów. Jakaś firma kinematograficzna od­
kryła, że polskie morze jest bardzo fotoge- 
niczne i że czarujący uśmiech Smosarskiej 
na  tle Bałtyku będzie szlagierem nad szla­
gierami. Andrzej i Olga, dość sceptycznie 
odnoszący się d'o rodzimej wytwórni fil­
mów z ciekawością obserwowali, jak robio­
no zdjęcia do farsy , .Królowa Bałtyku* . 
A le ponieważ pogoda była śliczna, a mo­
rze kuszące, nie wytrzymali długo w roli 
widzów i za przykładem  innych zaczęli się 
kąpać. W  pewnym momencie wszystkim 
kąpiącym się letnikom spłatano figla. Oto 
grupa artystów przypłynęła 'do nich, mło­
dzieniec z aparatem  przybliżył się również 
i na kilka sekund wśród ogólnego śmiechu 
i wzajemnego cbryzgiwania się wodą — 
różni poczciwi mecenasowie i korpulentne 
doktorowe zostali bezpłatnymi statystami- 
Andrzej z Olgą znajdowali się najbliżej 
aparatu. Musieli „wyjść" napewno. Olga 
śmiała się do rozpuku i klaskała w dłonie. 
Bawiło ją to niezmiernie, że będą mogli 
później oglądać siebie na płótnie. Obiecali 
sobie solennie pójść na tę farsę w  W arsza­
wie.

12.
Andrzej i Olga umieli dobrze pływać. 

Od dzieciństwa oddawali się temu sporto­
wi na Wiśle. To też nieraz podziwiano ich 
śmiałość, kiedy dość daleko odpływali od 
brzegu, gdzie morze już było głębokie 
i gdzie ich zalewały wysokie fale. Maszo- 
pi przestrzegali ich przed szorem, olbrzy­
mią głębią morską o szybkim podwodnym

■warcie. Gdyby natrafili na takie miejsce, 
nie pomogłyby ich siła i zręczność. Ale 
oboje, ufni w swą zwycięską młodość i do­
świadczenie pływackie, śmieli 'się z tych 
przestróg i beztrosko dawali się unosić ol­
brzymim morskim przelewom.

Tego dnia morze było wyjątkowo 
wzburzone. Olga spała jeszcze krzepkim 
snem rannym, kiedy Andrzej, wyskoczyw­
szy z łóżka, postanowił się wykąpać w mo­
rzu. Dopiero jej niespodziankę sprawi, 
kiedy ją  obudzi już po kąpieli. Miły, ko­
chany śpioch, którego nie można się nigdy 
dobrudzić. Ucałował jej czarne kędziory 
i udał się na plażę.

W oda była chłodna, a fale wysokie, 
Andrzej pływał, aby się rozgrzać, z szyb- 
kością poruszając się w  zimnem morzu, 
Zwyczajem swoim oddalił się znacznie od 
brzegu. W  pewnej chwili z przerażeniem 
Spostrzegł, że natrafił na silny wir, który 
zakręcił nim z wściekłością, Olbrzymie 
bałwany zalewały jego ciało. Chwilami gi­
ną cały pod potwornem spiętrzeniem wody. 
Andrzej walczył z wytężeniem wszystkich 
sił, aby wydostać się z niebezpiecznego 
miejsca. Ale skłębiony lej wodny nie 
puszczał go z swej czeluści. Jakby cała 
potęga m'orza sprzysięgła się przeciw śmiał­
kowi, który dotychczas bezkarnie żartował 
z 'zdradzieckim żywiołem. Czarne pryski 
bałwanów wśrubowywały jego zmęczone 
ciałp  w rozwarty odmęt. Ostatnie siły 
opuszczały już Andrzeja- Zrozumiał, że 
oto zbliża się śmierć. Zamajaczyła przed 
nim uśmiechnięta twarz Olgi. Ładną nie­
spodziankę jej sprawi! W  nadpływającej 
fali dostrzegł kształty  ukochanej. Je j czar­
ne oczy, bezdenne jeziora smutku. O stat­
ni pocałunek mu złoży miłosierna fala, o- 
statnie pożegnanie życia. W  kolosalnym 
skrócie przemknęła mu cała jego przeszłość. 
Dzieciństwo, kochane twarze zmarłych już 
rodziców, drwiący uśmieszek Maryli i smu­
tne źrenice Olgi.

Bolesny kurcz chwycił jego nogi. Ol­
brzymi bałwan zalał jego ciało. Ale A n­
drzej z pod niego już nie wviołynął.

(Dok. nastąpi). 
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„ROBOTNIK”, środa, 22 lipca, 1925 r.

Drożyzna.
NADMIERNE CENY W RESTAURACJACH

P oszczególne restauracje pobierają za  
nowalje nadm ierne ceny  mimo, t e  nowaije te 
•w roku bieżącym  obrodziły obficie i w skutek  
m asow ego dowozu, są stosunkow o b. tanie. 
D otyczy  to szczególnie kalafiorów. Różnica  
m iędzy ceną kalafiorów surowych i przyrzą­
dzonych w  restauracjach, jest tak rażąca (15 
gr. i... 1.50 zł.!) że od kilku dni funkcjonariu­
sze  oddz. w alki z lichw ą przy urz. śledczym  
sporządzają w  restauracjach protokóły w tej 
sprawie. D alsze dochodzenie jest w  toku. W  
najbliższych dniach oddz. w alki z lichw ą kom. 
rządu przeprow adzi odpowiednią kalkulację 
z  udziałem  rzeczoznaw ców , poczem  winni 
pobierania nadm iernych cen  oddani będą pod  
sąd do spraw lichwiarskich. (—)

CENY NABIAŁU.
N a rynku maślarskim tendencja spokojna. 

W  dalszym  ciągu odczuw a się m ały d ow óz  
■tego artykułu. Ceny pozostają b ez zm iany i 
"wynoszą: deserow e —  4 zł. 80 gr„ w yborow e  
5 zł. 20 gr., kuchenne od 3 zł. do 3 zł. 50 gr. 
za  kg. w  sprzedaży detalicznej. Najmniej jest 
na rynku m asła kuchennego, dostarczanego  
przez w łościan, a to  z  pow odu żniw. Na jaja 
tendencja utrzymana. W  hurcie jaja sprzeda­
w ane są od 130 zł. do 140 zł. za skrzynię za­
wierającą 1440 sztuk, w  detalu zaś od 11 do  
13 groszy za sztukę, w  zależności od gatunku  
i w ielkości. Ceny nabiału w podm iejskich  
m iejscowościach letn iskow ych są w dalszym  
ciągu znacznie w yższe od w arszawskich, prze­
kraczając je o 20 do 30 proc. (— )
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PROWOKACJE DYREKTORA CEGIELNI.
Donoszą nam ze Zw. Strycharzy:
Na dzień 10 lipca została w yznaczona  

konferencja w  Inspektoracie w  celu  zaw ar­
cia um owy dla cegielni „Obory” w  Konstan­
cinie. Na konferencję przybył dyrektor c e ­
gielni, p. Trębliński, ale ośw iadczył że nie  
zdążył zorientow ać się w  sytuacji, poniew aż  
objął posadę w  dn. 1 lipca i prosi o zw łokę  
do dnia 15 'lipca; jednocześnie złożył p isem ne  
zobow iązanie, że przybędzie na konferencję. 

<jNa konferencję jednak nie przybył, prowoku- 
iąc robotników  do strajku, który się  rozpo­
czą ł w  dn. 20 lipca. R obotnicy nie mogli 
dłużej godzić się na warunki, które nie po­
zwalają im naw et na skromne utrzymanie ro­
dziny.

W  dn. 21 lipca odbyła się w  Inspektora­
c ie  Pracy konferencja, która nie doprowa­
d ziła  do porozumienia; natom iast p. Trebliń- 
6ki w yw iesił następujące, n iesłychanie pro­
wokacyjne ogłoszenie:

„Niniejszym powiadam iam y robotni* 
'ków, iż w yw ołany strajk nie ma żadne­
go  uzasadnienia, poniew aż w  ostatnim  
tygodniu w szystk ie p łody rolne potania­
ły  od 40% do 50%, z tego też pow odu o 
p odw yżce płac niem a m owy i być nic 
m oże. Zarząd cegielni zastrzega sobie 
prawo (!!!) obniżenia obecnych p łac o 
16%, o  ile strajk w yw ołany obecnie nie 
będzie w  ciągu dzisiejszego dnia zlikw i­
dowany.

Po upływ ie trzech dni, o ile strajk 
nie będzie zlikw idow any, uważać będzie­
m y um owę za rozwiązaną i pracowników  
cegielni za zwolnionych.
Ceg. „Obory" dn. 20.VII.1920 r.

(—) H. Trębliński.
Kierownik cegielni, 

(pieczęć). t

Niedaw no sam dyrektor przyznał, iż ży­
w ność w  Konstancinie jest o 15% droższą 
niż w  W arszawie!

Postępowanie p. Treblióskiego oddajemy 
pod pręgierz opinji publicznj.

Baczność robotnicy! W obec strajku na 
cegielni „Obory" Konstancin, omijajcie tę
miejscowość.

nym naporem ze  strony posłów  piastow ych i 
w yzw ołeniow ych, którzy starają się  nakłonić 
Min. Reform, aby odrzuciło decyzję Okr. U- 
rzędu Ziem skiego i zatw ierdziło plan dzikiej 
parcelacji w łaściciela  G ołębiówka.

Jest to niesłychany skandal, rzucający 
jaskrawe św iatło na działalność w yzw olenio- 
w ców . Mamy jednak nadzieję, że Min. Ref. 
Rolnych stanic na stanowisku obowiązują­
cych przepisów  prawnych.

-::ooo::

Skandal.
D onoszą nam ze Zw. Zaw. Rob. Rolnych:
Pisaliśm y już niejednokrotnie o parcela- 

Cji fol w. G ołębiów ek, ,pow. Kutno. Ze w zglę­
du na nieprawne pom inięcie przy parcelacji 
robotników rolnych, W arszawski Okręgowy  

rząd Ziemski nie zatw ierdził planu parcela- 
cyjnego.

W ówczas w łaściciel zaskarżył tę słusz- 
d o  M in .  Reform Rolnych, a jedno- 

gatych na Parcele nabyw ców  —  bo-
fakty d o k o n a n e - ' ^  ™  Sposót stw orzYć

tfziło d ec^ jf°O k r RT°Tlny®h d_ot^d nic zatw ier-
mo, że m inęło już kilL Zlem skie'g°- pom i' 
że Ministerjum w ie o f i n  “ I681*'0?  4 P0mi™0' 
t„ ic ,  r o b i onaidrri, *  £
. . .  m w c  p a c y .  czekają „„ 
władz, które winne przeszkodzić dzikiej par­
celacji.

Ostatnio dowiadujemy się ze źródeł naj­
bardziej wiarogodnych, że to opóźnienie de­
cyzji Min. Ref. Robi. spowodowane jest sil-

Belgijska Partja Robotnicza.
Wspomnienie Jubileuszowe.

(Bratnia nasza partja  robotnicza bel- I 
gijska niedługo święci jubileusz: czter­
dzieści la t nieprzerwanego, sławnego, coraz 
bardziej potężniejącego istnienia! 15 sierp­
nia zbierze się w Brukseli specjalny Kon­
gres jubileuszowy. Zjadą się w belgijskiej 
stolicy w (Domu Ludowym delegacj e wszyst­
kich zorganizowanych partji Socjalistycz­
nych Europy. W  zespole wszystkich nie 
zabraknie i delegacji polskiej. Delegacja 
nasza zawiezie i złoży życzenia i wyrazy 
podziwu (dla wysiłków nieustannych, za­
dziwiających — klasy robotniczej belgij­
skiej i jej (przywódców na drodze organizo­
wania zbiorowej siły robotniczej Belgji. 
Dziś na kontynencie europejskim tylko 
dwie można ze sobą porównać organizacje: 
obie piękne i wspaniałe, obie godne podzi­
wu i zazdrości, obie wzorowe, radość i 
chwała Międzynarodówki Socjalistycznej— 
belgijska i austrjacka! Dziś święcimy ju­
bileusz partji belgijskiej.

Belgja jest krajem  małym, liczącym 
siedem i pół miljona mieszkańców—czwar­
tą  część zaludnienia Polski. Je s t to  kraj 
nadzwyczajnie uprzemysłowiony i zamoż­
ny, o  wysokie kulturze m aterjalnej, znany 
z czystości miast swoich,- gdzie myją nie- 
tylko podłogi po domach, ale trotuary na 
ulicach, gdzie co rana nawet ściany domów 
myją i gdzie szyby w oknach błyszczą, jak 
lustra. Jest to kraj, w  którym  instynkt 
społeczny jest tak  żywy, że ‘opowiadają, iż 
gdzie się trzech zejdzie Belgów, wnet po­
wstaje stowarzyszenie, gdzie w każdej 
wiosce jest Dom Ludowy socjalistyczny, 
albo katolicki, kooperatywa, stowarzysze­
nie śpiewackie i orkiestra. Belg w  szcze­
gólności w  części flamandzkiej k raju  jest 
raczej powolny; powolnie myśli i  powolnie 
działa, pije lekkie piwo, zwane faro, piwo 
to  studzi raczej niż podnieca. W yobraźni ma 
Belg mało, natom iast jest wytrwały, pra­
cowity, niezmordowany, gdy chodzi o wy­
siłek, stale powtarzający się. Partja  bel­
gijska nie zna rozłamów, nie zna „cudów”, 
jest to  p artja  powolnego, ale stałego, -nie­
przerwanego rozwoju. Nie pamiętam już 
kto o niej powiedział, że przypomina wys­
pę Koralową, która pracą tysiąpoleci rośnie 
na dnie morza i  pewnego dnia wyrasta po­
nad falę, jako cud natury.

Pragniemy dziś na tem  miejscu złożyć 
hołd temu czterdzieści la t  trwającem u wy­
siłkowi. I najlepszy hołd złożymy, opo­
wiadając historję belgijskiej partji robotni­
czej. Nie brak źródeł po temu, ile że par­
tja  belgijska wydaje wiele, liczy pierwszo­
rzędnych pisarzy na czele zastępów swoich. 
Robotnik belgijski czyta i kupuje książki, 
broszury i  dzieła, czyta też igazety swoje, 
wydawane w każdem większem mieście fa- 
brycznem po francusku i  po flamandzko. 
Każdy robotnik abonuije pismo partyjne, 
kupuje 'broszury i zbiera je. K tóry inteli­
gentniejszy posiada bibljoteczkę własną, 
nie (licząc 'biibljotek zbiorowych, istnieją­
cych po Domach Ludowych*)- Robotnik 
belgijski jest zorganizowany i wiemy par­
tyjnej dyscyplinie. Szanuje i słucha przy­
wódców swoich. Ma głęboki szacunek dla 
wiedzy i nauki. Niema w Belgji człowieka 
popularniejszego niż tow. Emil Vander- 
velde. Adwokat, syn zamożnej 'burżuazji, 
od najmłodszych lat socjalista, prawie 
czterdzieści lat pracujący w partji, 'organi­
zator, mówca, pisarz pierwszorzędny. Po­
siadający wszystkie talenty Belga, praco­
witość, wytrwałość, zdrowie — a prócz te­
go talenty różnostronne Francuza: tem pe­
rament,  ̂wymowę, zdolność przyswajania 
sobie wiedzy, języków, pojęć. Po śmierci 
Hektora Denis jest to najuczeńlszy socja­
lista belgijski: przeczytał i posiadł całe
bibljoteki, niema zagadnienia socjalistycz­
nego, któregoby nie pogłębił i nie poznał 
i nie opracował d la dobra p a rtji i Między­
narodówki. N apisał całą  bibljotelcę roz­
praw  i broszur, nikt nie zliczy jego prze­
mówień w parlamencie belgijskim, ani ar­
tykułów drukowanych w prasie belgijskiej, 
francuskiej, niemieckiej. Na ilu polach 
towarzysz ten -był i jest czynny: ruch kul­
turalny, naukowy polityczny. Prawo wy­
borcze, praw a kobiet, ochrona pracy, opie­
ka społeczną, walka z alkoholizmem, sztu­
ka w życiu rolbotniczem — na wszystko to­
warzysz V. miał czas i talent. Z tego co 
napisał sam jeden ułożyć można bibljote- 
kę, Z kapitału inteligencji, wiedzy i p ra ­
cy kto inny zostałby najsławniejszym eko­
nomistą czy socjologiem. Zorganizowanie
m ięd zyn arod ow ego  b iura so c ja listy czn eg o
w Brukseli przed wojną i odbudowanie

*) Pisałem' o „Domach L udow ych 'Wi 
pnzeld laty 1907 czy  1908 w  brosautraei, w ydanej w 
Wlillnie staraniem  Tadeusza1 RcchnieiwisktiegO1.

Międzynarodówki po wojnie — jego w 
Jznacznym stopniu jest zasługą. Każda 
dobra sprawa w przestworzu świata miała 
w nim zawsze obrońcę: także spraw a pol­
ska. Ileż on mam usług oddał w Londynie 
czasu wojny, w Brukseli, w  Genewie po 
wojnie. Nie zawsze mógł uczynić, czego 
pragnął. Sercem był przy nas: wiedział i 
wierzył, że (Polska będzie. Obok Vander- 
velde'a — L. de Brcuckere, redaktor na­
czelny gazety centralnej „Le P e u p l e obok 
L. de Brouckerea, człowieka czystego, zac­
nego, doskonałego publicysty — W  aut er s 
dwaj bracia, Roosbroeck, sekretarz gene­
ralny partji Anseele, organizator ruchu so­
cjalistycznego wśród robotników flamandz­
kich, twórca kooperatywy socjalistycznej 
'„Vooruit" (Naprzód!) w Gandawie, Des- 
tree  kilkakrotny minister oświaty i sztuki, 
utalentowany pisarz i mówca, De Man, or­
ganizator oświaty robotniczej, tak sarno jak 
Jauniaux, P ierard  —  wymieniamy tylko 
najbardziej znanych, najbardziej głośnych, 
najbardziej szanowanych przez klasę ro­
botniczą belgij ską,

iWielce zasłużony pisarz socjalistycz­
ny belgijski, deputowany, Ludwik Bertrand, 
ogłosił niedawno ciekawe bardzo stud-jium o 
„Robotniku belgijskim za ostatnie stulecie”. 
Na 450 kartkach daje  on zestawienie tego, 
czem był robotnik belgijski przed stu  laty 
i czem jest dzisiaj, po stu  latach walki. 
Bertrand opowiada dzieje wysiłków klasy 
robotniczej belgijskiej .na polu połityczmem, 
gospodarczem, społecznem. Je s t (to histo- 
r ja  imponująca. Przed stu la ty : ciemnota 
bezgraniczna, granicząca niemal ze stanem 
„zwierzęcości”, nędza nieopisana, niegod­
na człowieka, brak godności ludzkiej, dziec­
ko, pracujące od dzieciństwa w fabryce, 
kobieta ciężarna, pracująca w  kopalni wę­
gla, ani szkoły, ani lekarza, ani szpitala i 
żadnego zaopatrzenia na starość. Dziś, po 
stu  latach — niezliczone reformy społeczne, 
ogarniające całe życie robotnicze od uro­
dzenia aż do śmierci, ochrona pracy w fa­
bryce, związki zawodowe, kooperatywy, 
kasy chorych, ubezpieczenia społeczne, a 
przedewszysthiem wielkie dzieło samopo­
mocy klasy robotniczej — Domy Ludowe, 
twierdze samoobrony, organizacji i twór­
czej pracy robotniczej. P rzed pięćdziesię­
ciu laty  robotnik mieszkał w  piwnicy, w  le­
piance, w  koszarach fabrycznych, nie miał 
co jeść, nie miał w co się ubrać. Dziś nie 
różni się w potrzebach inaterjalnych od 
burżuazji: dziecko chodzi do szkoły, w nie­
dzielę ubrane jest schludnie a często i pięk­
nie, urlop robotniczy spędza wraz z rodzi­
cami w lesie czy nad morzem, śpiewa w 
chórze, ogląda sztukę teatralną w Domu 
Ludowym, słucha wielkich mówców,, wiel­
kich nauczycieli — 'jeśli chodzi o  kulturę 
m aterjalną — przepaść, j'aka istniała przed 
pół wiekiem, została zasypana. I ipartja 
robotnicza rozwija olbrzymią działalność 
kulturalno - oświatową, aby poziom umy­
słowy, estetyczny i moralny klasy robotni­
czej podnieść do wyżyn, które w społe­
czeństwie belgij skiem uważane są za naj- 
wyizszc^

(D. c. n.). 
Stanisław Posner.
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Parowizow
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ffitn n i l  domów.
N ocy zeszłej, około  godz. 2-ej p o  ul. Bru­

kowej i Targowej krążyło trzech ludzi, k tórzy  
czerw oną farbą olejną, przy pom ocy blasza­
nego szablonu, m alowali na murach domów  
napisy podburzające: „Precz z p o lic ją ,
„Śmierć policji", oraz „Niech żyje komun i z i."-'. 
Napisy te zdołali już namalować na domach: 
Targowa Nr. Nr. 25, 29, 34 i 38 oraz Bruko­
w a Nr. 29. Będący w  obchodzie nocnym p o­
licjanci 15-go komisarjatu zatrzymali dwóch  
„malarzy" i odprowadzili ich do komisarjatu, 
w raz z dowodami rzeczow cm i w  postaci p ę ­
dzla, farby i szablonów. Są to: 19-letni Josek  
G ebel (W rzesińska Nr. 2) i 20-lctni Symcha 
Nowodworski (Białostocka Nr. 29).

Znajdujący się w  pewnej odległości k ie ­
rownik „nocnych malarzy", na widok zbliża­
jących się policjantów, w siadł w  przejeżdża­
jącą dorożkę samochodową i odjccha w  stro­
nę Grochowa. Pościg policji po śladach mc 
dał wyniku.

Identyczne napisy ukazały się również 
nocy zeszłej na murach domów w obrębie 
III i V komisarjatów przy ul. Dzielnej, Sm o­
czej, Staw ki i Niskiej.

Dużo się  dziś p isze  i m ówi .na tem at w prow a­
dzania do naszego przem ysłu —  naukow ych m e­
ted  organizacji pracy. Opinja sp o łeczn a  i  czynni­
ki gospodarcze zgodne są  oo do tego , iż  przem ysł 
w  P o lsce  m oże się podźw ignąć i  stanąć na trw a­
łej podstaw ie jedynie przez pozbycie  się  zacofa­
nych m etod w w ytw órczości, a zastosow ania  ra­
cjonalnej organizacji pracy, gdyż ty lko  n o w o cze­
śnie zorganizowany przem ysł zdolny jest w ytrzy­
mać konkurencję rynku św iatow ego; znaczn ie  b o ­
wiem  obniża koszta  jjrodukcji, no i o czyw iście  —  
podnosi —  zarobki robotnika.

A le , n iestety , nasi p rzem ysłow cy  n ie  m ogą  
się  ła tw o  rozstać ze starą m etodą prow adzenia  
przedsięb iorstw  i w  dalszym  ciągu —  w  c iężk ich  
tarapatach —  radzą sob ie  utartym  zwyczajem  ob­
cinania i  tak głodow ych zarobków  robotnika lub  
za lecen iem  przed łużen ia  dnia roboczego, a, o  ile  
zabierają się zreorganizowania produkcji robią  
to  opaczn ie  bez  znajom ości rzeczy i  to  przew aż­
nie znowu kosztem  robotnika.

Ja k o  ty p o w y  przykład —  m oże słu żyć  nasza  
fabryka „B udow y Parow ozów ", która uchodzi na  
zew nątrz' za  w zorow o urządzone przedsięb iorstw o  
Ma ona obfity zastęp  dyrektorów  i inżynierów , 
ale skom plikow aną i w y so ce  odpow iedzialną fun­
kcję reorganizacji, a raczej taylor'yzacji produ­
kcji spełnia cz ło w iek  najmniej kom petentny, n ie ­
jaki p. B atow ski, w ym agający od pracow ników  
specjalnych tytułów , popierający tych, którzy mu 
okazują jaknajwiększą uniżoność, który o trzy ­
m aw szy stanow isko kierow nika m ontow ni (po­
przednio w  Rosji, by ł on nadzorcą .na plantacjach  
torfu) w zią ł się  bardzo nieudoln ie do „reform".

N p. bardzo słuszn ie p. B atow sk i każe obra­
biać p oszczegó ln e  częśc i m aszyn, w edług t. zw. 
„spraw dzianów 11 (szeblonów ), a le  pon iew aż ich 1 
niem a, w ięc  każe  je robić; k a że  je robić w  swoim  
odd zia le  (m ontowni), najmniej do tego  nadającej1 
się , (pomimo tego, iż  istnieje specjalny o d d zia ł na­
rzędziow y), n ic dając ścisłych  w ym iarów  ani 
w skazów ek. N astępnie, ze  w zg lęd ów  oszczędn o­
ściow ych , robi się  te  spraw dziany ze  starych  sprę­
żyn, które trzeba przekuw ać a następ n ie  obra­
biać, co wym aga b. w ie le  czasu. P racow ać nad  
tem  musi zarówno kow al, jak i ślusarz, a tym cza­
sem  w m agazynie jest odpow iednia  d o  tego  ce lu
blacha stalow a.

W  rezu ltacie  ta rzekom a „oszczędność"  
sprow adza się  do znacznie w ięk szych  kosztów .

P, B atow sk i w  dalszym  ciągu  chce upraw iać  
te  „oszczędnościow e"  eksperym enty; pomija w ięc  
przy w ykonaniu tych robot w ydział techniczny, 
który posiada odpow iednie rysunki i śc is łe  w y ­
miary.

T ak się  w prow adza u nas w  ży cie  „naukow e  
m etod y  pracy1'. A le  jednocześn ie przy każdej sp o­
sob ności, bez najm niejszego w ahania i nam ysłu  
obcina się  p ła ce  robotnikom , n a w et o 30% i  w ię­
cej z t. zw. akordow ych robót, gdy zaś robotn ik  
żąda jakiejś m inimalnej groszow ej podw yżki, p a ­
n ow ie  k ierow nicy  m uszą się naradzać nieraz przez  
kilka m iesięcy.

Sw ego  czasu jeden z pan ów  dyrektorów  za-, 
chw ycał s ię  n iedaw no znaną książką  Forda. C ze­
muż jednak panow ie dyrektorzy nic korzystają ze  
w sk azów ek  am erykańskiego przem ysłow ca?

W, Skubiński.

S iM lia  Meseria 1
ODPOWIEDŹ NA INTERPELACJĘ.

Na przesłane mE pislmem pana Marszałka 'za 
L  dzi. 3139 iz dim 23, V .1(925 e  i pdsmeim p> pirezcser. 
Rad'y Minis trów 1L. dal, 9284 iz dni- 3  VI 1925 r. ón-.
terpalację posła dar, Liebemratna w isprawlile śmierci 
szeregowca Dawida, Augenjśch'a mam tzasnoziyit, w  
myśl alrt 26 jReigullaimtotu Obrad Sqjmiu IRlzpffitejj (Pol­
skiej odpowiedzieć, oo trra.stęipuiie:

Na skutek nzeczooej Interpelacji' ztairządzałcm 
niezwłocznie dochodzenia, które zostały przepro­
wadzone przez prokuratora1 przy (Wojskowym Są- 

, dzie Okręgowym Nr, VHT.
Dochodzenia' (te ulsta®!ty:
1) Szeregowiec (Dawid Aiógeńliobt istawał w  do. 

19IX 1924 . ptrzed1 Komisję IRraeglądowią IF. K . U. ■ 
Warszawa i uizoany został za zdrowego (kia/Ł A.) 
z  .przydziałem do 65 pi p*. Rnzeis'Iuohaoii w  charak­
terze świadków członkowie Konwslji Przeglądowej.. 
dr, SimolędkSi, płk, iPaqwaiteo i  ppulfc. Htck. Jau- 
kowisiki izietzmia.fy, że1 wiprawdzće nie przypomina; ą. 
6obłe wlśródi jakich okoliczności odlbyił 'się pr,zegiąd! 
Atalgen'Kchitai, jednakże zgodnie wfyjklłudzalją mod*-! 
wiość uznania go  ca  zdWineigo mimio ijeigo ośw iad­
czania, ż e  do ósmego rolku życia nie chodź® i
,pnzeiszedł w  dzaeettstwfce chorobę .aingieitóką Gdy­
by bowiem Aiugentoctot przed (Komisją (Przeglądową, 
takie oświadczenie złożył byk (to Komisja (byłaby 
niewątpliwie —  (ja(k izaiwBBe czyni w  analog!czutych' 
wypadkach —  odesłała go  do (sizp&tala wojskowe­
go, celem, isizcize(gółowe(go żbadiania l) od wyników  
togo badania1 zależałaby diecryizjjai .o uznaniu. Anągetn- 
lidbta za ddołnegio dó  służby 'wojskowej. W idocz­
nie zatem Auigenllcfet) w obec KomBsji o  nienormal­
ności swego organizmu n&e wspomniał, a  zewnętrz­
ny jego .wlygLąjd' uirasadhśał orzeczenie Komilsljł'' 
Przeglądowej. Sama ibdadaść oblitaza nie dawała 
podstawy do przypuszczenia, iż  AugeuBcht jestt 
choTy,, tem  wtęceij, fee notoryczną rzeczą jest, te  
niektórzy popisowi sztucznie wywołują tę bladość 
przed' przeglądem, aby uzyskać ow-cntita'linc ipo- 
mysJne dla nich orzeczenie Ko,m<dji.

2) Dnia 9.X 1924 r. wcielony .został Aufgen- 
]■;cht do 65 ,i- j>.. W edle rellacjji naczelnego 'lekarza



„ROBOTNIK", środa, 22 lipca, 1925 r. tir. 199

jtólikfu), ,dtn. Kalidkleiga, zgłosił się Augenllcht 
(dwukrotnie u  niego, .a to  19.XI 24 r. * 26,1 25 rt„ 'ja­
ko chory, (przyozom 'Oipróeiz. kie (t uniki żadnych i'n- , 
nych .zfmiasi chorobowych nie islt'wiierdizoino, Olby- 
dwia raizy leczony byt Aî gemiiichlii iw ftzlbie choiych 
65 jx. ip. Bad ani e Au.^cnLi.chia iprziez iegoż leka­
rza, nie nasunięto eadhych wątpliwości co do ńie- 
notimaiiności orgaeitemni badanego.

Towarzysze szereg. AugemBliohrtai, 'szeregowcy: 
Szymantiuk, iBoirowiski i BKirmibauim (Mojżesz zezna­
li, iż żaden z ipmeiożiomytch nie obchodził isię z 
Autgenltichteni wbrew ipnzępclsom’, a w) szczególno­
ści oakt go nie bił, nie (trącał and też siłownie nie 
znieważy i. (Ponieważ zaś pojmował on -trudniej 
treść rozlkazówi dl nie wykazywał dostatecznej 
sprawności), iprzeto ćwtJczył oiie z  oddziałem, lecz 
z  'szeregowcami), stojącymi na równym iz nim po­
ziomie rozwoijui imtóeWluiailineigo i fizycznego. 
Wlsiztystlkde przerwy podczas ćwiczeń silosowano i 
do niego. Augenflśldhifc nigdy nie żalił się na złe ; 
stosunki służbowe To sarnio słilwiemdzfflB szeregow­
cy: Menasze, Baumerder 5 Iizrae® (Buch z tefflii, że i 
Auigenilichit był mało towianzyski, nie (Utrzymywał 
bldiżisziych stosunków \z żadnym (towarzyszem broni 
i ndjgdiy nlie skarżył isię na jatkąjkoJiwidk chorobę.

3) Dnia 8 luIŁetgo 1925 c. podczas powrotu .kom­
panii ‘z ćwiczeń npadł AugenlEchlt twarzą na 'bruk 
i zimarł 'w kilkanaście igodein późnić), nie odzy­
skawszy przytomności Oględziny sądbwoJielkar- 
sikie wykazały okaleczenie nosa, stłuczenie czoła-, 
o-raiz otarcie naskórka, a po otwarciu zwłok stwier­
dzono: a) przewlekłe 'zapalenie opon mózgowych; 
b) nowotwory kostni akii, znajdujące się pomiędzy 
olasakami oporny fward'eii 'Uimaeszczonc-j wzdłuż za­
toki strzałkowej wi liczbie 4; c) zastój żytlny opon 
rózgowych, opony miękfkie i  przekrwione; d) wo­
dogłowie wiewnętrznie w łelkkita 'stopniu; e) zanik 
kory mózgowej; f) w (szczycie prawego płuca (za­
bliźnione ognisko gruźlicze,; g) aortife wi małym 
Btopniu; <h) obrzęk płuc.

Powyższe zmiany wi mózgu tłumaczą — ada- 
niem Ićkanry rzeczoznawców — w zupełności na­
głe omdlenie AugenlEichta podczas marszu, a  silne 
uderzenie o bruk imogło wywołać wistrząs, prowa­
dzący do zajścia śmiertelnego.

Rzeczone wadly wi onganiźmśe ujawnione zo­
stały dopiero po -otwarciu -zwłok, a  iza (życia stwier­
dzenie ich mogło nastąpić jedynie zapomocą sper 
cjalnych badań, których, ani Kom-ilsfja (Przeglądowa, 
ani lekarz pułkowy przeprowadzić nie imogE

Doikonaoa' przez Wojskowy Imśifylfcult Sanitarny 
w Wars-zawie analiza żołądka, n-edki, moczu i jeli­
ta cienkiego szereg. AugenlKcbta nie wtyikazała 
prawd o-po d obi eńst w a -zatrucia.

iW tym stanSe rzeczy, gdy przyczyny śmier-cł 
s-zen Dawida AtugefflllfciHta- nie można nikomu -przy­
pisać, zostało dooa-etsienie karne za zgodą właści­
wego dowódcy -odłożone po myśli § 138 w|pik. dla 
braku podśtawl do. sądowo - karnego ścigania.

Minister Spraw Wojsikowytćb
(—) Sikorski, gen. dtywl.

Odpowiedź powyższa -przemilicza całkowicie 
fakS, że- Augemlicht był ód1 26.1 1925 r. do 411 25 -r. 
w s-zipilt-ail(u|, dkąd został wypisany, nazajutrz zaś, it j.
5 łuttego odraza wzięto go do ćwiczeń, połączonych 
z  forsownym marszem, -aczkolwiek byt jeszcze o- 
słabi'ony chior-obą. To też iw powrotnej drodze » 
łych ćwiczeń upadł na rynku miasta, 1'-trąciwszy 
przytomność. Pomoc lekarska nadeszła dopier!o o 
gonłz. 4 popoł., t. i  w sześć godzin po wypadku, 
o ozem -odlpowiediż wcale nie mówi, chociaż ifakt 
ten podano w SmterpeLaclji. Nazajutrz, it. ■} 6 Lute­

go o godz. 10 rano Augenfficbt żmarł nie odzyskaw­
szy przytomności.

Jakież świadectwo -wystawia (Mint Slpraw -Woj­
skowych medyćyniię, skoro twierdzi, że lekarz 
który miał chorego u  -siebie w szpitalu w ciągu 
2 bez mała tygodni, nie zdołał ispoistoze-c, iż -mi do 
czyni <*ttŁa iz -ciężko chorym czło-wiekreni. Czy ogół 
lekarzy podziela tę  npinję p. mainisltr-a., że trzeba

dopiero -czekać -sekcji zwłok, aby stwierdzić, że 
człowiek -poisaadaił osiem 'obijawów anormalnych 
w organizmie.

Czy władza przełożona, która miała do czynie­
nia iz szeregowcem ft widziała, że w ciągu czterech 
miesięcy oaiulki, nie był on w stanie wykonać żad­
nego ćwiczenia, nie -Sjpositrzeigła, że jest to c-zło- 
wdek nienormalny?

A A *

Listy z podróży.
i.

Lizbona, 12. VII. 1925.
O statn i sygnał. Pociąg ruszył i niebawem  

W arszaw a zniknęła z oczu. W krótce zapadł 
mrok, zakryw ając ciemną płach tą  pola j lasy, 
p rzez k tó rą  gęste i ostre strugi deszczu pada­
ły  na ziemię, niby łzy pożegnania. Nastrój 
w śród naszych Borysławiaków był dość smu­
tny. W  wielu oczach błyszczały łzy.

Pociąg, turkocąc unosił nas wciąż dalej i 
dalej od ukochanej ziemi, za k tó rą  niejeden 
z jadących w poszukiwaniu chleba w  dalekiej 
obczyźnie za morzem, przelew ał k rew  swoją.

1 lipca opuściliśmy granice Polski, jadąc 
przez Niemcy w  wagonach zam kniętych. Do­
piero  w Berlinie, gdzie czekaliśm y na połą­
czenie czas dłuższy, pozwolono nam wyjść 
na  miasto.

Następnego dnia byliśmy już w  Holandji. 
M iasteczko graniczne Oldenzaal odrazu spo­
dobało się borysławiakom , a poniew aż zna­
czna ich część mówi po niem iecku, mogli 
przeto porozum ieć się z Holendrami. Gorzej 
natom iast było z Holenderkam i, k tó re  wcale 
nie reagow ały na umizgi naszych donżuanów.

Nie sposób nie wspomnieć choć parom a 
słowami o Holandji.

Muszę zaznaczyć, że włóczyłem  się spo­
ro po  świecie, lecz dotychczas nie widziałem 
kraju o tak  wysokiej kulturze, a piękno i ma- 
lowniczość krajobrazu w prost mnie zachwy­
ciły.

Dzień był słoneczny — i to, co oglądałem 
w  Holandji w ydało mi się podwójnie piękne 
w  blaskach słonecznego światła.

Nocą przejeżdżaliśm y przez Belgję, prze­
to  praw ie nic, prócz Antw erpji, nie widzia­
łem, a 3 b. m. o godz. 7.15 rano Stanęliśmy w  
Paryżu. Czasu było za mało na  zwiedzanie 
stolicy Francji. Po załatw ieniu pew nych 
formalności w  biurze linji okrętow ej, udałem  
się w raz z inż. Henrykiem  Krukowskim, de­
legatem  U rzędu Emigracyjnego z W arszaw y 
obejrzeć Eiffel, a następnie w ystaw ę deko­
racyjną.

Tow arzyszył nam  w  czasie zwiedzania 
w ystaw y urzędnik Char,gene Renis i służył 
informacjami. Zwiedziliśmy tylko trzy  paw i­
lony, a mianowicie: polski, bolszew icki i ja­
poński — i na tern koniec, gdyż trzeba było 
w racać na dworzec.

Z P aryża do H aw ru podróż odbyliśmy po­
ciągiem pośpiesznym, a  nawiasem mówiąc 
podróż trw ała  p arę  godzin.

D wudniowy pobyt w  H aw rze w szyscy 
borysław iacy, jadący do Patagonji (Comodo- 
ro Rivadavia), w ykorzystali na zwiedzanie 
miasta.

Muszę wspomnieć, że kiedyśmy przyby­
li do portu  w Hawrze, komisarz okrętow y o- 
znajmił mi, że otrzymuję kabinę pierwszej 
klasy, gdyż wszystkie praw ie linje okrętow e 
francuskie zobowiązały się korespondentom  
iść na rękę i w miarę możności podróż uprzy­
jemniać, więc też i ja, jako korespondent 
„R obotnika" korzystam  z praw a zwyczajowe­
go i jadę, niczem pierwszy lepszy burżuj p ier­
wszą klasą. Mam bardzo elegancką kabinę, 
w  której oprócz mnie jedzie jeszcze inżynier 
Krukowski, i bardzo miły Francuz Paul Be.au- 
jard, voyageur de commerce membre corres- 
pondant du comite national des conseillers du 
commerce ex terieur de la France.

5 b. m. o godz. 21-ej wyruszyliśmy z H a­
w ru sta tk iem  „Formose". S ta tek  ładny, czy­
sty o pojemności kilku tysięcy tonn. Zaraz w  
pierwszym  dniu podróży, na statku, podczas 
obiadu, p rzydarzyła się nam następująca 
przygoda:

Po obiedzic borysław iacy zanucili jakąś 
polską piosnkę żołnierską, co nie spodobało 
się jakiemuś hakatyiście, przeto aby nie obra­
żać jego hakatystycznych uczuć, krew cy naf- 
ciarze w  krótkiej drodze wyrzucili go za 

•drzwi, gdyż począł lżyć Polskę i Francję. Ta 
nauka przydała się Niemcowi bardzo, bo po­
tem spokorniał, jak baranek  i nabrał szacun­
k u  dla robotnika polskiego.

Ale mniejsza z tem.
„Form ose" wiozła nas z początku kana­

łem La M anche wzdłuż brzegów, następnie 
przepływ aliśm y koło Cherburga, M arlaix, 
Brestu, Lorient, Belle Isle, Saint-N azaire i 
rzeką G aronną do Bordeaux.

Pogoda ładna, wszyscy nasi naogół do­
brze się czują, tylko ap e ty ty  zaostrzyły się 
bardzo, a więc porcje wydają się za małe, ale 
jest nadzieja, że będą zwiększone.

Zatoka Biskajska zaczyna się daw ać we 
znaki. Coraz mniej przy obiedzie i kolacji. 
Chłopcy M edną, lecz napraw dę jeszcze do­
tychczas n ik t nie Ibył chory.

Czas na okręcie mija szybko. Oko się nie 
m ęczy monotonją wód, gdyż praw ie że zaw ­
sze może spocząć na malowniczej ziemi. A  
i wody też mają w iele uroku. Lecz jeszcze nie 
czas na opisywanie ich. Ocean już niedaleko. 
Jego  piękno z czasem  postaram  się skreślić 
w  listach swoich. Tymczasem wspomnę ty l­
k o  o tow arzyszach podróży. A jest ich na 
„Form ose" w ielka rozmaitość. I tak  są: Se- 
negalczycy, Malaje, Japończycy, Niemcy, Hi­
szpanie, Portugalczycy, Bułgarzy, Serbowie, 
Rosjanie, Litwini, Żydzi — no i my Polacy.

Najsympatyczniejsi z nich wszystkich są bez­
w arunkow o Senegalczycy. Dzikusy, ale lu­
dzie prawi. Zdaje się, że ich ku ltura  jeszcze 
nie zdołała zdeprawować, noszą na so- 
'ibie m undur francuski — a pod nim biją 
serca szczere i dobre. Cała kom panja jedzie 
z nami do D akaru. Zaprzyjaźniliśmy się na 
dobre. Tych kolorowych wojaków można la­
da drobnostką pozyskać. A przyznać trzeba, 
że choć to  dzikusy, lecz serce umieją cenić 
daleko więcej, niż nasi cywilizowani Europej­
czycy. Całymi dniami jak mogę rozmawiam 
z nimi. I napraw dę dobrze mi w śród nich.

Moimi najbliższymi sąsiadam i na okrę­
cie są murzyni. Rodzina inteligentna i nad­
zwyczaj mimo swej czarnej skóry, sym patycz­
na. Dwie małe, paroletn ie murzynki całymi 
godzinami baw ią się ze mną. Muszę im ryso­
wać okręty, samochody, zw ierzęta, domy, cał­
kiem, jak memu jedynakowi, k tó ry  w • tej 
chwili jest bardzo, bardzo daleko odemnie.

Gdy 9-go zawinęliśmy do Bilbao, moje 
m ałe murzynki, kazały mi sobie rysować Pi­
reneje. Rysowałem, jak umiałem a pomagał 
mi w  tej miłej p racy  inżynier Krukowski, k tó ­
ry  okazuje się nieocenionym towarzyszem 
podróży i ustawicznie przypom ina kochaną a 
tak  daleką W arszawę. Po kilkugodzinnym 
postoju w  Oporto ruszyliśmy 11 b. m. wieczo­
rem  do Lizbony.

' Paweł Wójcikowski.

ler sw iG Z  w  i m  m g .
„JBaKtlsohe (Press e" donosi z  Londytou, że ło­

tewski’ minister spraw zagranicznych, iMeljerowies, 
iw ■wywiadzie z  przedstawicielem agemldjł (Reultera 
oświadczył m). iw. JRziąd mój) pragnie 'bliżej 'zapo- 
enać się z widokami plenarnego posiedzenia (Ligi 
iNaroidów i sprawą bezpieczeństwa. Co się tycizy 
paósltw bałtyckich, to  polityka nasza ztmienza do 
stabilllilzacji ich położenia. Bstowja 5 Łotwa są so­
jusznikami, jak Po'llska i (Rdmiunja. Międmy IPolslcą 
a Litwą iistoieją płaszczyzny tancia, Usiłujemy je 
usunąć".

Męferowtkz capnzeczyl kategorycznie, jakoby 
państwa bałtyckie tworzyły iblLok przeciwko Rosji 
i (jakoby w iym kierunku prowadzone były roko­
wania (z Angllją,

(Miń. iMiejerowioz złożył wizytę królowi, rmin 
spraw izagn, Chamberlainowi!, posłom Łotwy, Es. 
■ton|jŁ, Pollsiki i! FimUlamdljlł.

K R O N IK A . 
PARLAMENTARNO. 1
KONWENT SENJORÓW SENATU.

(Wczoraj obradował Konwent Senjorów 
Senatu, na którym został ustanowiony po­
rządek pracy mad ustawą o reformie roi- 
nej. Marszałek Senatu porzucił już wszyst­
kie swoje światoburcze pomysły, dotyczące 
stworzenia dodatkowych wakacji dla Sena'- 
tu. Po dłuższej wymianie zdań uradzono 
tedy, że 22-go sierpnia zbierze się Senat w 
celu zgłoszenia poprawek i że jednocześnie 
zacznie pracować (podkomisja, wybrana 
przez 3 komisje senackie, zainteresowane 
w opracowaniu ustawy o reformie rolnej, 
mianowicie komisje: prawnicza;, gospodar 
stwa społecznego i skarbowo - (budżetowa,

Józef Piłsudski. Moje pierwsze boje- „Bi- 
bljoteka Polska", 1925 r.

Wydanie wspomnień marszałka Pił­
sudskiego, spisywanych w przeważnej czę­
ści w twierdzy magdeburskiej, w szeregu 
pamiętników, które wydaje w osobnej se- 
rji „Bibljoteka Polska", — naocznie wy­
kazuje wybitną wartość literacką pism Ko­
mendanta. Dość zestawić ze sobą znane 
nam pamiętniki, spisywane niejednokrotnie 
przez ludzi, których nazwiska znane są w 
literacka jest najzupełniej zbyteczna, bo 
który wydaje się nam tak mało mającym 
wspólnego z piórem i rękopisem literackim, 
jak Komendant, by uchwycić tę olbrzymią, 
wydatną różnicę.

■Nie będąc ani trochę literatem, bez 
najmniejszej dążności do fikcji, zaokrą­
gleń, zdobnictwa stylowego, Komendant 
jest pierwszorzędnym pisarzem — właśnie 
dlatego, że mu ta kuchnia i gotowalnia li- 
literacka jest najzupełniej zbyteczną, mo 
może pisać, jak widział i co pamięta, bo pa 
mięć jego jest niezwykle żywa i plastycz­
na, a dar opowiadania tego, co widział — 
ogromny. Pomiędzy spostrzeganiem a jego 
wyrazem na piśmie —  nie widać tego dy­
stansu, który zazwyczaj powleka rzecz 
szarością, każe błąkać się pośród szczegó­
łów, przemyślności czytelnika pozostawia­
jąc ich wybór, jego fantazji — uzupełnie­
nie i uplastycznienie obrazu.

Komendant Piłsudski trzyma swego 
czytelnika w niewoli, opanowuje go, rzuca 
przed oczy obraz niezapomniany, wrażają­
cy się w mózg, otwierający mu nowe i zda 
się jedvne punkty widzenia. Proszę przy­
pomnieć „Rok 1863" — tę koncepcję na- 
pozór publicystyczno - historyczną, która 
jednak w istocie swej iest wizją artysty, 
przeglądającego nawskroś dusze ludzkie.

Samo myślenie Komendanta jest niesły­
chanie plastyczne. 'Nie będąc nigdy i w ża­
dnej dziedzinie wielostronnej swej dzia­
łalności schematystą, nie myśląc nigdy go- 
towemi pojęciami, urabiając je zawsze sam 
dla siebie, Komendant do swego rachunku 
myślowego, a zwłaszcza dla swych rozwa­
żań wojskowych, wprowadza zawsze ży­
wego człowieka- On, ta żywa jednostka, ze 
swemi indywidualnemi własnościami, z 
cechami i ułomnościami swego charakteru 
istnieje zawsze w procesie myślowym Ko­
mendanta, służy mu za materjał do wnio­
sków, za probierz do badania pojęć, w dro- 
dize oderwanego rozumowania wysnuwa­
nych. Przedmowa do broszury „Naczelni 
Wodzowie" czyż nie jest takiem właśnie 
rozumowaniem, iprzechodząeem w intui­
cyjną jasność wizji? Jest że wreszcie bar­
dziej żywy, wypukły portret ludzki, ży- 
wem malowany słowem, niż krótkie wspo­
mnienie o prezydencie Narutowiczu:? Zwy­
czajna, prosta relacja o człowieku, o kilku 
z nim widzeniach, o słowach przez niego 
wypowiedzianych. Jest jednak w samym 
doborze wspomnień, w selekcji szczegółów 
w bystrości i przenikliwości dojrzenia coś, 
co nazywamy talentem literackim, gdy o- 
peiruje się fikcją, ułatwia zadanie wymy­
słem. Komendant ma tak samo przenikli­
we i rewelacyjne widzenie prawdy i rze­
czywistości, jak inni — widzenie tworów 
swej wyobraźni.

„Moje pierwsze boje" są nietylko 
pierwszą relacją, którą czytać 'będziemy 
bez obawy odnalezienia w niej jakiejbądź 
przyprawy, zmieniającej w czemkolwiek 
ścisłość prawdy, lecz i dokumentem histo­
rycznym dużej wagi. Na „Wspomnieniach 
leg jonowych", których wydano już dwa to­
my, mamy przykład, jak trudno jest zdobyć 
materjał historyczny nawet od bezpośred­
nich uczestników i w czasie, gdy dzieje le- 
gjonowe są (jeszcze tak żywo przytomną 
rzeczywistością, trwającą w pamięci wielu 
ludzi. Pole widzenia iednostki jest ogra­

niczone, jej pamięć i wyobraźnia nasuwa 
na pamięć szczegóły nieznaczące, a wśród 
nieznacznych i codziennych zdarzeń woj­
ny nie potrafi odszukać szczegółów charak­
terystycznych. Komendant jest nietylko 
wszechobejmującym widzem, dla którego 
całość sprawy leg jonowej była widoczną 
lecz i przytomną od pierwszej chwili świa­
domością, która ogarniała wypadki, nie da­
jąc się ogarnąć chaosowi, nie tracąc nici 
orjentacyjnej.

Komendant nie przestaje być subjek- 
tywny w całej swej twórczości pisarskiej: 
dzieje przeszłe czy teraźniejszości — in­
teresują go z punktu widzenia wodza. Lecz 
ten właśnie subjektywizm stanowiska za­
pewnia nam, czytelnikom, bezpośredniość 
wrażeń autora. Rzeczy są oddane tak wła­
śnie, jak komendant ije widział i jak je zgłę­
biał. Nie są to wyłącznie fachowe spostrze­
żenia dowódcy - wojskowca, lecz spostrze­
żenia wodza — wodza Legjonów, a więc 
nie spuszczającego ani na chwilę z oczu 
politycznego celu imprezy legjonowej, świa­
domego znaczenia dziejowego pierwszej od 
1863 r. akcji wojskowej polskiej.

Istnieją pamiętniki wodzów, które 
częściowo tylko uwzględniają element 
wspomnień są zaś przeważnie traktatami, 
apologjami, obroną przed możliwemi za­
rzutami. Niema jednak może w literatu­
rze wszechświatowej „wspomnień" wodza, 
któreby z równą wyrazistością zdołały od­
dać duszę człowieka któremu powierzo­
no dowództwo, odpowiedzialność, a który 
przecież pozostaje człowiekiem, dostęp­
nym wszystkim uczuciom ludzkim i nie 
skrywającym ich wcale, nie otaczającym 
się nimbem mniemanej wyższości. Książ­
kę Komendanta uważam bez wahania za 
jedyną i wyjątkową. Byłaby bezwątpienia 
tłumaczona na wszystkie języki świata, 
gdyby... gdyby kogokolwiek w świecie inte­
resował Polak. Istnieje, jakkolwiek nie­
znaczne, zainteresowanie Polską, ale Po­
lak ale momenty naszej historji. tajniki

duszy polskiej — pozostają dotychczas o  
bojętne-

Zato my, Polacy, mamy wszelkie pra­
wa być dumni z tej jedynej,, niezwy­
czajnej książki. Policzyć ją możemy dc 
tych ndeodkrytych skarbów kultury pol­
skiej, które gromadzi nasza ziemia na 
przestrzeni wieków. Drogą jaknajbardziej 
stanowczego natarcia powinniśmy dama 
gać się od Komendanta, aby nietylko 
„Pierwsze boje", lecz każdy momenlt jegc 
działalności, wszystkie po kolei zdarzenia 
z dziejów Legjonów były przez niego opo* 
wiedziane. Tak, jak on, nie zdoła opowie­
dzieć ich nikt inny. Pozostaną tylko m ęt 
nemi wspomnieniami, niejasnemi wspom­
nieniami, które czas zaciera i zniekształca

Bo przecież takiego .pamiętnika nie na­
pisze nikt. Mogą się pojawiać monografje 
historyczne, traktaty wojskowe, historje 
wojen —  będzie to materjał z drugiej ręki, 
w najlepszym razie częściowo tylko prze­
świetlany własnem widzeniem i wspomnie­
niem autorów. Pamiętniki Komendanta 
będą żywym obrazem czasu, który wszyscy 
przeżyliśmy sercami, wszystkimi fibrami 
duszy. Zachowujemy doń stosunek uczu­
ciowy, chcemy go mieć cały w pamięci, kar-, 
mić się nim i poić.

I oto mamy idealnego pamiętnikarza: 
o ostrem poczuciu prawdy, dokładnej pa­
mięci, artystę prawdy. Możemy posiąść 
więcej niż epopeję wojny i pierwszych cza­
sów niepodległości: żywą, niezbitą prawdę 
tych czasów. Bierzmy pierwszą ząpowiedi, 
wołajmy o więcej- W szczęśliwem połą­
czeniu człowieka czynu, tworzącego histo- 
rję, z człowiekiem pióra leży nadzieja, że 
z czasem powstanie może w całości, ten 
niezwykły, jedyny w swoim rodzaju doku­
ment historji.

Jan Dąbrowski

;o::-
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Podkomisja w ciągu 2-ch tygodni przy­
gotuje m aterjał dla komisji tak, aby Senat 
mógł się po 20 września zebrać i ustawę 
uchwalić,

r e f o r m a  r o l n a  w  s e n a c i e .
W czoraj o godz. 4 zebrały się zjedno­

czone komisje skarbowo - budżetowa, gos­
podarstwa społecznego i prawnicza i wy­
brały (,po dłuższej dyskusji) podkomisję 
dla rozpatrzenia ustawy o reformie rolnej 
w ilości 9 członków. W skład podkomisji 
wejdą sen. sen-: Bielawski i Grycmacher
(Zw. L. IN.), Buzek  (Piast), Smulski (Ch. 
D.), Stecki (Ch. N.), Woźnicki (Wyzwól.), 
tow. Posaer (zastępca tow. Siedlecki) i Pa­
sternak (Ukr.), Przedstawiciel Koła żyd- 
będzie zgłoszony dzisiaj'.

Sprawozdawcą komisji i podkomisji 
obrano sen. Buzka.

K O M ISJE  SE N A C K IE .
Komisja senacka Spraw Zagranicznych 

przyjęła 11 konwencji. Pozatem obradowały 
Komisje Gospodarstwa Społ., Skarbowo - Bu­
dżetowa, Prawnicza i Regulaminowa.

Porządek dzienny dzisiejszego posiedze­
nia Senatu obejmuje 34 punkty.

K R O N IK A  
P O L IT Y C Z N A ..

NOWY KOMISARZ RZĄDOWY M. KRAKOWA

■Wojewoda krakow ski, na prośbę d-ra Zdzi­
sława W aw rauscha, zwolnił go od pełnienia obo­

w iązków  prezydenta m iasta K rakow a i poruczył 
radcy  w ojewódzkiem u W itoldow i O strow skiem u 
pełnienie tej funkcji w  charak terze  kom isarza rz ą ­
dowego, przy pomocy dotychczasow ych w icepre­
zydentów  m iasta i udziale dotychczasow ej rady
przybocznej.

P . W itold O strow ski, in s truk to r stow arzyszeń 
przem ysłowych, długoletni rad ca  miejski, należy 
do przyw ódców  stronnictw a dem okratycznego w 
K rakowie.

ŚLEDZTW O W  S P R A W IE  K O TW IC K IEG O .

Władze miejscowe, w porozumieniu z po­
licją w Starogardzie, wszczęły śledztwo w 
sprawie aresztowanego Antoniego Kotwic- 
kiego, który sam się oskarżył o dokonanie 
zamachu pod Starogardem. Dotychczas nie
ustalono, czy jest on chory umysłowo.

* **
fPL Ereizyri'emlO jRzipIKItej wymiernł z  iPrczydcnitem 

Stanowi iZjcdnoczoniych 'dejpeiszc z  okazji amery-
kańsldeigo święta narodow ego.

**❖
Przybył do W arszawy poseł pioDski iprzy Kwi- 

rynalę, tpL ZaffieskŁ
*

* *

Dnia 12 b. im, ukonlstyitoowało się w  Zagrzebiu 
„Koiło Po lsk ie1', jako selkicja Ticwi. L iteratów  C hor­
w ackich „D ruslw o hrw atskich knjizew nika". Na 
prezesa pow ołano d -ra  M ikołaja Atndrie'a, prof, i 
redak to ra  iBilblljofteki1 literackiej}, na w iceprezesa— 
d -ra  W!. Drapczypskego1, pozatem  do  Z arządu we- 
sz©: wlspóijpracawni'k dziennika „.Oibzor", dr. Ivan 
Esik i Francfe.zefc Misiuida. K oło  po-stawiło sobie 
za zadanie zbliżenie ku ltu ralne narodu polskiego 
i  chorwackiego.

Szanghaju, postanowiła zerwać stosunki 
handlowe z firmami angielskiemi i japoń- 
skiemi oraz zarządziła bojkot towarów 
ich krajów, począwszy od dnia 30 lipca. 
Uchylający się od tej uchwały, będzie ka­

rany grzywną, towary zaś jego ulegną kon­
fiskacie. Ubezpieczeni, w asekuracyjnych 
itowarzystwach angielskich i japońskich 
muszą rozwiązać kontrakty i zawrzeć nowe 
w asekuracyjnych towarzystwach chińskich

„ M a łp i”  o b łę d
W iedeń ,^ 21 lipca. (PAT.). „Neue

Freic Presse" donosi z Nowego Yorku: Tu­
tejsze koła sądzą, że proces toczący się w 
Dayton, jest przygrywką do większych 
walk partyjnych, których oczekiwać nale­
ży już na najbliższej sesji kongresu. Prze- 

|  ciwnicy tecrji ewolucji zamierzają już w

grudniu zgłosić w W aszyngtonie wnioski, 
domagające się skreślenia subwencji d łą 
instytutu „Smithsonian'', oraz podjąć sta­
rania o rozszerzenie na całe Stany Zjedno­
czone ustaw, które obowiązują w stanie 
Tennessee. Uważają za pewne, że przynaj­
mniej siedm Stanów przyjmie tę ustawę.

TELEGRAMY
H cfa  n ie m ie c k a  w  sp raw i©  p a k tu  

g w a ra n c y jn e g o
Berlin, 21 lipca. (PA T ). Na przyję­

ciu prasy zakomunikowano dzisiaj notę 
niemiecką wysłaną w odpowiadzi na notę 
Brianda.

Nota rozpada się na trzy części.
Część pierwsza. Nota aljamcka z 16 

czerwca podkreśla, że uregulowanie sprawy 
bezpieczeństwa nie może za sobą pociąg­
nąć zmiany traktatów pokojowych. Rząd 
niemiecki jest zdania, że tego rodzaju 
stwierdzenie nie jest konieczne. Może bo 
wiem, jak to przewiduje statut Ligi Naro­
dów, przy zmianie stosunków zajść konie­
czność przystosowania istniejących trakta­
tów do tych zmienionych stosunków. Me­
morandum niemieckie nie stoi w zależno­
ści od zmiany istniejących postanowień w 
sprawie okupacji wojskowej. Natomiast 
rząd niemiecki jeist zdania, że pakt gwaran 
cyjny musiał by mieć wpływ na kwestję o- 
kupacji.

Co się tyczy sądów arbitrażowych 
(część druga noty) to rząd niemiecki oba­
wia się, że. godząc się na propozycje aljan- 
tów w tym względzie, musiałby przyznać 
prawo wmarszu aljantów do Niemiec bez 
poprzedniego obiektywnego zbadania spra­
wy czy rząd. niemiecki dopuścił się rzeczy­
wiście przekroczenia postanowień o demi- 
łitaryzacji Nadrenji. Nota obawia się rów- 

skutków proponowanej w nocie fran­
cuskiej konstrukcji gwarantowania przez 
r ran c ję  innych umów arbitrażowych. 
Interwencja gwaranta jest wprawdzie 
uzależniona od pewnych przesłanek, nie­
mniej jednak gwarant miałby prawo we­
dług własnej opinji wyrokować, która ze

stron jest napadająca nawet i wówczas 
gdyby chodziło o własnego sprzymierzeń­
ca.

Taki system gwarancji jako jedno­
stronny oczywiście zupełnie nie leżał w in­
tencjach rządu niemieckiego. Przewidzia­
ny przez Niemcy system nie stoi w sprze­
czności ze statutem Ligi Narodów, który 
represalje uzależnia od ustalonych i ob­
iektywnie stwierdzalnych przesłanek.

Trzecia część noty: W  interesie paktu 
gwarancyjnego rząd Niemiecki gotów jest 
przystąpić do Ligi Narodów. Stanowisko 
rządu niemieckiego znane jest aljantom 
między innerni i z noty niemieckiej, wrę­
czonej Lidze Narodów w dniu 12 grudnia 
roku zeszłego. Niemcy zbvt są zagrożone 
punktem ,16-tym statutu Ligi Narodów i 
jako państwo rozbrojone, otoczone zbroj­
nymi sąsiadami, nie mogą się narażać na 
wciągnięcie ich w jakikolwiek zbrojny kon­
flikt państw trzecich. Niemcy mogą dopie­
ro wówczas uważać się za równouprawnio­
nego członka Ligi Narodów, jeżeli nastąpi 
przewidziane w traktacie wersalskim o- 
gólne rozbrojenie. Dlatego też jeżeli Niem­
cy m ają wkrótce przystąpić do Ligi Naro­
dów, to musianoby tę sprawę rozwiązać 
tymczasowo do czasu ogólnego rozbroje­
nia.

W  końcu stwierdza rząd niemiecki, że 
nastąpiło znaczne zbliżenie się obu stano­
wisk, a istniejące różnice zdań w pewnych 
szczegółach dadzą się zapewne usunąć i 
rząd spodziewa się, że rokowania zostaną 
przyśpieszone, jak to leży w interesie 
wszystkich narodów, łaknących pokoju i 
normalnych stosunków.

M in is te r  S k rz y ń s k i  w  S ta n a c h  
Z je d n o c z o n y c h

. . . .  Waszyngton,  21 lipca. (PA T ). Odje­
żdżającego do Nowego Jorku ministra 
spraw zagranicznych Skrzyńskiego odpro­
wadził podsekretarz stanu, szef protoku- 
ru. ambasador francuski oraz personel po­
selstwa polskiego w komplecie. Z okazji 
odjazdu ministra Skrzyńskiego otwarto na 

worcu apartament, przeznaczony dla prę­
ży enta. W salonie tym podsekretarz sta-

w y b o r a s k  sa m o r z^ c lo w y eb  w e  F ran cji

nu pożegnał ministra Skrzyńskiego w imie­
niu rządu, wyrażając zadowolenie z wizy­
ty, złożonej rządowi amerykańskiemu przez 
ministra spraw zagranicznych Polski.

Waszyngton,  21 lipca. (P A T ). Mini­
ster Skrzyński wyjechał do Nowego Jorku, 
gdzie w dniu dzisiejszym będzie przema­
wiał przez radjo do 25 miljonów słucha­
czy.

ryz,  21 lipca. (PAT.). P rasa stwier­
dza, ze wybory do rad generalnych ujaw­
niły nieznaczne przesunięcie na lewo; 
prawdziwymi zwyciężonymi są jednak, 
zdaniem dzienników, komuniści, którzy 
nnmo gwałtownej kampanji, prowadzonej 

s?,ravf\e ^biroka, ponieśli wszędzie cał- 
vi ą klęskę. Wiele organów prasy zaz- 

cza, że wyborcy wyrazili swe zaufanie

raczej osobistościom, które zalecały się 
ze względu na sytuację lokalną, aniżeli 
przedstawicielem partji. Prasa lewicowa 
wyraża zadowolenie z powodu wyników 
wyborów, prawicowa zaś uważa, iż jest 
rzeczą trudną określić polityczne znacze­
nie wyborów.

„Humanite" przyznaje, że komunizm 
nie ujawnił bynajmniej swej siły.

P©Kgf©©Ska o  tr a k ta c ie  
S ^ p oń sk o-sew S eek im  w  spi*aswle Chin

T a g e b k tr ’poda£Pf w  (PAT;] -Berliner 
cago Daily New!- W a«yngtonu za „Chi- 
traktacie, jaki miałv ™ omość °  tajnym 
sja i Japonja w spla w £  
w Chinach, której celem bvln i ’ ^  
sunięcie wszystkich innych Dań!<P m° 'rL  U* 
Obydwie strony ' 3 ? ” ^
*c koncesje a mianowicie Rosja obiecała 

!Vvcoiac z  terytorium Chm i J a Donji agi-

Imiite n i  Midi i  lista
G dańsk ,  21 lipca. (PAT.). W  związku 

z niedzielną uchwałą partji socjalno - de­
mokratycznej w sprawie udziału tej partji 
w senacie zarząd partji narodowo - nie­
mieckiej w. miasta postanowił, że przed­
stawiciele jej nie wezmą udziału w nowym 
senacie, w którym zasiadaliby socjaliści. 
Powzięta równocześnie przez narodowców 
niemieckich rezolucja zapowiada jaknajo- 
s trzej sza walkę przeciwko .nowemu senato­
wi, utworzonemu przy udziale socjalnych- 
demekratów W toku dotychczaswych ro­
kowań w sprawie utworzenia nowego se­
natu liberałowie zażądali stanowczej zmia­
ny dotychczasowej polityki w. miasta 
Gdańska w stosunku' do Polski i oświad­
czyli, że bezwarunkowo trw ają przy żąda­
niu redukcji policji i jej organizacji. Żąda­
nie liberałów w sprawie reorganizacji po­
licji zostało przez nacjonalistów stanowczo 
odrzucone.

Przedstawiciele nacjonalistów oświad­
czyli, że partja  narodowo - niemiecka nie 
może zgodzić się na jakąkolwiek zmianę 
dotychczasowej polityki w. miasta Gdań­
ska w stosunku do Polski. W ten sposób 
rokowania pomiędzy nacjonalistami a libe­
rałami zostały zerwane. ■

wami Npmt

tatarów komunistycznych, Japonja zaś 
przyznać Rosji wolną rękę w Chinach i do­
starczyć jej ciężkiej artylerii i łodzi pod­
wodnych. (Brak potwierdzenia tej wiado­
mości z innych źródeł PAT.).
BOJKOT FIRM  ANGIELSKICH I JA ­

POŃSKICH.
L ondyn ,  21 lipca. (PAT.). Chińska i- 

zba handlowa, jak donoszą dzienniki z

K ła jpeda ,  21 lipca. (PA T .l. Podczas
pobytu eskadry angielskiej w Kłajpedzie 
doszło do starcia między marynarzami an­
gielskimi a policją. M arynarze nie chcieli 
usłuchać wezwania policji zaprzestania 
śpiewów i wyrzucili policjantów z Ickaiu. 
Przybyłych żołnierzy litewskich wyrzuco­
no również za drzwi, zaś oficerów przez o- 
kna.

W IE L K A  Z A B A W A  O G R O D O W A  D L A  
DZIECI.

W arszaw sk i W y d z ia ł K o b iecy  P . P . S, 
urządzą w ie lk ą  zab aw ę ogrodow ą d la  d ziec i, 
W  NIEDZIELĘ 26-G O , O GODZ. 2 -E J  P .P. 
w  ogrod zie  p rzy  ul. L eszn o  53, z  n astęp u ją­
cym  program em :

1) Z abaw y d la  d z iec i p od  k ieru n k iem  w y ­
k w alifik ow an ej w y ch o w a w czy n i. 2) B ieg i z 
nagrodam i; 3) S trze la n ie  d o  ce lu ; 4) W różka; 
5) K osz sz c z ę śc ia  i in n e n iesp od zian k i.

O  godz, 8-cj w ieczór , w  sa li Z w iązku  
M eta lo w có w

Z A B A W A  T A N E C Z N A  
d la  d orosłych .

Prowincja.
WYSZKÓW NAD BUGIEM.

(Kor, w łasna).
Uzupełniające wybory do Rady Miejskiej.
W eb cc edekompleltowamia; ‘Rady Miejskiej) w 

W yszkow ie wi niedługimi czasie m ają ,się odbyć wy­
bo ry  uzupełniające 7 radnych.. A czkolw iek term in 
nie został dtotąd1 ustalony, organizacja masiza rozpo­
częła iju4 .przygotowania do  wyborowi, p rzy  któ­
rych wystawi:, jak poprzednio,, w łasną listę.

W ybory odbywać s ię  m ają na podstaw ie list 
wiy|boricóiw z 1919 r., a  p rze to  są dla robotników  
niekorzystne, gdyż (wielu iz daw nych wyborców 
robotników' opuściło iWtyszków.

Mimo to  jednak organizacja1 nasza cieszy się 
Lympatją ludności1 i lliczy na pow odzenie

W  obecnej. R adzie Miefi&kiej .pozostało 6 ra d ­
nych z HOsty a  *P. S„ 3 bezparty jnych rolnikowi, 9 
Iżydów reakcyjnych i 1 sym patyk IBmmdu.

 ::ooo:: -

Ruch robotniczy
Z życia partji.

D O  T O W A R Z Y SZY  D E L E G A T Ó W  i D E L E ­
G A T E K  N A  M IĘ D ZY N A R O D O W Y  K O N ­

G R E S SO C JA LISTY C Z N Y .

P ro s im y  d e le g a tó w  i d e le g a tk i n a  M ię- 
d z y tia ro d o w y  K o n g re s  S o c ja lis ty czn y  o zg a* 
szan ie  się  po  p ie n ią d z e  na  d ro g ę  i po o ior 
p a sz p o r tó w  do  tow . M arji J a n k o w sk ie j w  e 
k re ta r ja c ie  G e n e ra ln y m  C . K . W ., pom ię  zy 
10 a  2 p rz e d  p o łu d n iem , o ra z  5 a 8 po .po łu­
d n iu , p o c z y n a ją c  od dn. 1 sierpnia r. b .

»W środę, dn. 22 b. m .

» Dzielnica Jerozolimska o godz 7 w lokalu 
dzielnicy. Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie 

komitetu dzielnicowego.

Pocztow a Org. PPS. o godz. 7 w lokalu  O KRi 
Al Jerozolim skie 6, odbędzie się posiedzenie k o ­
mitetu.

Dzielnica Mokotowska. O godz. 6 w lokalu 
dzielnicy, B igatela  12a, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu dzielnicowego

Dzielnica Starówka. O godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, R ycerska 4 /6 , odbędzie się posiedzenie ko- 
ta ite tu  dzielnicowego.

W Czwartek dnia 23 b. m.
Dzielnica Nojwe-Brud.no. 0  godz. 5 w lokalu 

dzielnicy, Syrokom li 22, odbędzie się ogólne ze­
branie członków  dzielnicy.

Kolo Tram w ajarzy PPS. 0  g. 5 w lokalu dziel­
n icy Jerozolim skiej, Chłodna 41, odbędzie się ze­
branie, K oła

OKR. Warszawa Podmiejska. W piątek  dnia 
24 lipca o godz. 7 wiccz. odbędzie się posiedzenie 
egzekutywy.

Ruch zawodowy.
PRZECIW  PRZEDŁUŻANIU CZASU 

PRACY NA G. ŚLĄSKU.
W alne Zebranie delegatów pracown. 

drukarskich w dniu 20  b . m. przyjęło jed­
nogłośnie rezolucję, potępiającą jaknaj- 
ostrzej zachłanność górnośląskich kapita­
listów, którzy w okresie szalonego bezro­
bocia zmuszają robotników do 1 0 ^  12 go­
dzin pracy, — oraz domagającą się od Ko­
misji Centralnej i Warsz. Rady Związków 
Zaw- powzięcia j aknaj os trzej szych środ­
ków, w obronie zagrożonych zdobyczy ro ­
botniczych.

Podobną rezolucję przyjęło W alne 
Zebranie oddz. piekarzy Związku Robotn. 
Przem. Spożywczego w dniu 19 b. m.

IV Ogó!n« - Knajojwy Zjazd Delegatów  
Oddjriałów Związku Zaw. Rab. Przem. Garbarskiego

Zarząd; G łówny Związku Zaw. Rob. Przem  
G arbarskiego zwołuje na 26 i 27 lipca r. fe. ogólno­
krajow y zjazd'. O brady rozpoczną się 26 lipca .r.b ; 
o godz, 10 rano w lokalu Centrali iprzy iuiL W ol­
skiej Nr. 44, z następuijącyim prządlkiem dziennym: 
1) Zagajenie obrad i w ybory Prezydjum . 2) Regu-' 
iamin obrad i w ybory komisji. 3) Spraw ozdanie Za-, 
rządu  Głównego: a) kasow e, b ) komisji rewizyjnej, 
c) oddziałów, 4) Dyskusja nad spraw ozdaniem . 
5) Spraw y organizacyjne 6) Regulacja cennika. 7), 
W ybory do Zarządu Głównego i Komisji R ew izyj­
nej. 8) W olne wnioski. I

Prosim y oddziały o bezw zględne przysłanie, 
delegatów . Związek G arbarzy  W ileńskich, jak 
również inne miejscowości p rzem ysłu  garbarsk ie­
go,, nienalcżące dotychczas do C entrali, mogą p rzy ­
słać sw ych przedstawicieli.

S ek re ta rz  Przew odniczący
L. Szwebel. R. Macanko.

Skarknilk 
J. Kura&z.

Organizowanie pracowników mięsnych.

Na dzień 26 i 27 lipca 1925 r.. został zwołany; 
Zjazd organizacyjny pracow ników  m ięsnych z ca­
łej Polski, do  W arszaw y, którego obrady się roz­
poczną się 26 b. m ,, w  niedzielę, o godz 10 irano, 
w sali Handlowców, .Sienna 16.

'Na Zjazd organizacje pracow ników  mięsnych 
bez  różnicy ich charak teru , tak  Związki jak rów ­
nież stow arzyszenia czeladzi i cechy, maią p raw o ; 
wysłać swych Delegatów, w stosunku od 5 do 30, 
rzeczyw istych członków  jednego delegata, na każ­
de następne 30 członków  po jednym delegacie. :

Zjazd ma na celu skupienie w szystkich p raco ­
wników' mięsnych w jedną potężną organizację za­
wodową.

Organizacje chcące b rać  udział w Zjeździe. 
wdnny się skom unikować z Sekretariatem  Zarządu 
G łów nego Związku Rob. Przem. Spożywczego w 
Polsce W arszaw a, ul. Chłodna 41, do dnia 20 ilap- 
ca w łącznie.

Komisja Organizacyjna Zjazdu pracowników 
mięsnych.

Związek Rob. Przem.. Zw. CzcL lRzcźn.
Spożywczego w Polsce w Poznaniu
Stanioch Ildefons- ob. Mendel, ob. B ytter.
Majewski Marjan.

Uchwały Oddziału piekarzy zw. zaw. Rob. 
przem. Spożywczego. W alne zebranie p iekarzy  
Zw. Zaw. Rob. przem . Spożywczego w dniu 19 b. 
®. uchwaliło rezolucję, k tó rą  w streszczeniu  za­
m ieszczam y. R ezolucja potępia jaknajoistnzej 
w szelkie zamachy reakcji kapitalistycznej na zdo­
bycze robotnicze szczególniej wzmożone atak i na 
8 godz. dzień pracy i stw ierdza, że robotnicy go­
towi s<ą stanąć do bezwzględnej walki w obronie 
tych zdobyczy.

N a tym że zebraniu w ybrano następujących) 
delegatów  na IV kongres zw. Rob. przem Spoży­
wczego; Żebrow ski K onstanty, Boruszcw ski Jau , 
M orawski Edmund, Borowv Jan . Podgórski Mi­
chał.
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R u c h  k u lf> o § w ta to w y »
■ ZARZĄD GŁÓWNY TUK., WARECKA 7. 

W ycieczka w Tatry Zarządu Głównego T. U,
R. pod kierunkiem  t. posła Czapińskiego w yje­
żdża z W arszaw y 1 sierpnia, po drodze zwiedza 
K raków . Z Zakopanego w yrusza na 5 dni na  cze­
ską stro-nę przez Kozi W ierch do R oztoki, przez 
dolinę Jaw orow ą i przełęcz pod K ropą, do uzdro­
w iska Łomnicy Tatrzańskiej; zw iedzenie uzdro­
wisk (Szmeks) i sław nych w odospadów  K oh ba- 
:hu; przez Polski G rzebień i szczyt M ałej W yso- 
iiej do M orskiego Oka, stam tąd  przez W rota 
2hałubińskiego do Zakopanego; wyjazd z Zako- 
łanego dnia 7 sierpnia. K oszt 50 zł.: Zgłoszenie 
do dnia 26 b. m. w S ekre tarjac ie  G eneralnym  T. 
U. R. (W arecka 7, od godz. 5 — 7).

Kurs Instruktorski W arszawskiego Wydziału
Młodzieży T. U. R. W  czw artek , dnia 23 lipca 
odbędą się w lokalu  T. U. R., Al. Jerozolim skie 
6 następu jące.w ykłady: Od godziny 7 — 9 w ieczo­
rem : „Bibljoteozki podręczne '1 prcl. tow, Skład- 
kowski; od godz. 9 — 10 wiecz.: „Kasoiwośc ‘ — 
prel. tow. G liszczyńska.

Zycie gospodarcze
N otow ania giełdy w arszaw sk ie j

Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.18 i pól 
•ranki francuskie za 100—24 67 

funty angielskie za 1—25.33 
Moreny holend. za 100—209 40 
Kor. czesko— slow. za 100 — 15.441/ 4 
franki ązwajc. za 100— 101.20 
Korony austrjac. za 100 000 —73.28 i pól 
dry włoskie za 100—19 37 
Franki belgijskie za 100—24.27
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i PRUSAKI
SKUTEK GWARRNTOWRNY 

Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .

Dr. JAN AŁAPSN SSTS.%SS:
w enener,, (N ie m o c ) .  L ec isn ie  Rosntge*
te m , 10—2; 5—7. N iezam ożni (5 zł.) do 10 r. 7—8.

N O W Y  LO XA L P. K. O. PRZY UL. .W IERZ­
B O W E J NR. 8.

Od poniedziałku dn. 20 b. m. Biuro Inka­
sow e P. K. O. urzęduje w lokalu przy ill. 
W ierzbow ej 8. Poza biurem inkasowem  
czynne tam są Kasy W płat w  obrocie czek o­
wym  i oszczędnościow ym  od godz. 8-ej rano 
do 2-ej p.p. Kasy te uskuteczniają w ypłaty  
doraźne na książeczki oszczędnościow e P. K. 
O. (Sumy do 50 zł. dziennie na jedną k siąże­
czkę).

KRONIKA.
STAN POGODY 

(w edług danych Państw . Insty tu tu  M eteoro log)

T em peratura najw yższa wynosiła w czoraj w 
W arszaw ie 27.5, najniższa 15.5. W Zakopanem  
pogodnie, tem pera tu ra  zrana 150, najw yższa 22Q, 
najniższa 70, cisza, opadów  nie było.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: W kraju: bardzo ciepło; dość pogodnie 
na  zachodzie, zachm urzenia w iększe, możliwy 
przejściow y drobny deszcz na w schodzie, w iatry 
w szędzie słabe z k ierunków  północnych. W W ar­
szaw ie: cicha i bardzo ciepła pogoda słoneczna
0  zachm urzeniu zmiennem.

Z „Aerolotu". Dnia 19 b. m. sam olot Polskiej 
Linji Lotniczej A erolo t P. P. A. L. N. udał się z 
W arszaw y do Berna po członków  komisji obradu­
jących nad porozum ieniem  lotniczym polsko-cze­
chosłowackim. Sam olot p rzeleciał w jednym dniu 
drogę z W arszaw y do Berna, poczem do W iednia
1 z pow rotem  przez K raków  do W arszaw y. P rze­
strzeń , p rzebyta  przez ten  sam olot w jednym dniu 
wynosiła 1.200 kim.

Zasiłki dla inteligencji. W znow iona 30 czerw ­
ca akcja udzielania jednorazow ych pożyczek bez­
procentow ych, względnie zasiłków  bezzw rotnych 
pozostającym  bez pracy pracow nikom  um ysło­
wym — miała w ostatnim  tygodniu spraw ozdaw ­
czym przebieg następujący: Od 13 do 18 lipca
przyjęto  244 nowych podań, w ypłacono pożyczek, 
w zględnie zasiłków  142 osobom, na sumę 8125 zł. 
Od początku akcji przyjęto zgłoszeń 817, w ypła­
cono zasiłków  lub pożyczek 480 osobom, na sumę 
27,795 zł.

Nowa podmiejska linja tramwajowa. W  tych 
dniach zaw iązana została Spółka pod firmą Tow. 
Budowy i E ksploatacji Podm iejskiej Linji T ram ­
wajowej W arszaw a — P laców ka — Izabelin. W 
najbliższym czasie rozpoczęte będą roboty przy 
budowie tej nowej podm iejskiej a rterji kom unika­
cyjnej.

Statystyka  W arszaw y. W tygodniu spraw oz­
dawczym  od 5 lipca do U  lipca r. b. m etryk uro­
dzenia spisano 335, czyli o 159 mniej niż w tygod­
niu poprzednim, w tej liczbie: chłopców  183,
dziew cząt 152. żydów 74, dzieci nieślubnych 18. 
N ow orodków  m artw ych pochowano 17 (7 nieślu­
bnych). A któw  ślubu spisano 153, czyli o 66 mniej

niż w tygodniu poprzednim , w tej liczbie u ży­
dów  36. Skonów  śród  ludności miejscowej — bez 
przyjezdnych — zarejestrow ano 252, czyli o 15 
mniej niż w tygodniu poprzednim : w tej liczbie:
mężczyzn 128, kobiet 124, żydów  52, dzieci w 1- 
szym roku życia 74, czyli 29.4% ogólnej liczby 
zm arłych. Na gruźlicę zmarło 39 osób { w tem 11 
żydów), na rak a  i inne now otw ory złośliwe 19, na 
choroby nagminne 16, w tem na: dur brzuszny 6, 
płonicę 4, odrę 3, k rztusiec 2, grypę 1. Śmierci z 
w ypadku było 8, sam obójstw  3 (chrześcijanie). O- 
prócz tego pochow ano osób przyjezdnych 24 w 
tem zmarło na gruźlicę 7, błonicę 2, z przypadku 
1. W ypadków  chorób zakaźnych zarejestrow ano: 
śród ludności miejscowej 166, śród przyjezdnych 
16, razem  182, czyli o 13 mniej niż w tygodniu po­
przednim , w te j liczbie: na odrę 73 (o 13 mniej niż 
w  tyg. popnz.), płonicę 32, dur brzuszny 24, k rz tu ­
siec 14, dur o sutkow y 1.

Zjazd Sandom ierzem  15 sierpnia r. b. odbę­
dzie się w Sandom ierzu zjazd byłych wychowań- 
ców szkół sandom ierskich (progimnazjuro, a na­
stępnie  gimnazjum) z la t 1865 — 1924. Program  
zjazdu obejmuje posiedzenie koleżeńskie z re fe ­
ra tem  ,,0  szkołach sandom ierskich — zorys hi­
storyczny" i założenie „K oła sandoimłerzan''. 
W ieczorem  odbędzie się akadem ja, organizowana 
przez kol. .Mieczysława Szpakiew icza, dyr. T e­
a tru  Polskiego w Poznaniu. K oledzy proszeni są
0 przesyłanie zgłoszeń udziału w zjeździć i ad re ­
sów  znanych sobie kolegów  do kol. E dw arda K u­
czyńskiego — W arszaw a, ul. Ks. Skorupki nr. 4 
m. 8 w raz ze sk ładką zjazdową w ynoszącą 10 zł 
do dnia 1 sierpnia r. b.

I-szy Zjazd partji Poalej - Sjon (prawica). W
czw artek , dnia 23 b. m., w lokalu gminy żydow ­
skiej, przy ul. G rzybowskiej 26, o godz. 7 wiecz. 
nastąp i o tw arcie  I zjazdu Zjednoczonej partji Po­
alej - Sjon (prawica).

Z Ligi Obrony Powietrznej Państwa, Komi- 
sarja t Stołeczny Ligi O brony Pow ietrznej Państw a 
od  6-go do 13-go w rześnia r. ib. m ieści się przy 
ulicy M arszałkow skiej Nr. 149. Telefon 82-03. 
Godziny urzędow e codziennie od 9-tej do 14-ej
1 od 16-ej do 18-ej,

W Y PA D K I:
Samobójstwo studenta. N ccy zeszłej, około 

godz. 3-ej w  mieszkaniu rodziców  swych przy ul. 
Chocimsbiej nr. 25, w  M okotow ie pozbaw ił się ży­
cia ,za pom ocą o trucia  się cjankiem  potasu, stu­
dent chemji, 26-lc.tni Sew eryn Jarock i, syn instru ­
k to ra  tram w ajów  miejskich. S traszna trucizna 
spow odow ała, że Ja rock i m om entalnie życie za- 
końozył. Działo się to  w szystko w oczach ojca, 
k tó ry  widząc żc sy,n miesza jakiś płyn w szklan­
ce, przypuszczał że to przygotow ana na noc h e r­
bata . Zm arły tragiczną śm iercią m łodzieniec był 
jedynakiem . O prócz uczęszczania na w ykłady do 
uniw ersytetu, był nauczycielem  w szkole pow ­
szechnej, w ieczoram i zaś pracow ał, jako urzędnik 
w  pew nej instytucji. W  ten sposób młodzieniec 
pom agał rodzicom  i był jedyną ich pociechą. Oj­
ciec .z rozpaczy po stracie ukochanego syna, chciał 
w yskoczyć oknem z II p iętra , lecz pow strzym ali 
go sąsiedizi, obecnie zaś jest pilnow any przez ko­
legów — tram w ajarzy. M atka denata  z rozpaczy 
zaniem ów iła i tym sposobem  policja nie może jej . 
zbadać. Pow ód sam obójstw a nieustalony.

Samobójstwo emeryta kolejowego. Zam iesz­
kały  przy ul. D obrzyńskiej .nr. 7 emeryit kolejowy 
59-letn.i K onstanty  W iniarczyk, w spółw łaściciel 
tegoż domu, r.ocy zeszłej 'o godz. 2-ej w stał z łó­
żka i popełn ił sam obójstwo, w ieszając się na sznur­
ku umocowanym na klam ce drzwi, W szelki ra tu ­
nek  okazał się już spóźniony.

Przy pracy. W  cytadeli w czasie przew ożenia 
amunicji, przew rócił się w ózek i przygniótł 5 ro ­
botników : 39-letniego W ładysław a Kozickiego
(rana lew ego uda), 46-letniego S tanisław a W icika 
(dwie rany  szarpane praw ego podudzia), 27-1 es 
niego Józefa  M ichalskiego (rana nosa i lewego 
podudzia), 46-letniego S tanisław a Cała (rany p ra ­
wej ręk i i podudzia) i 29-letniego S tefana S tan ­
kiew icza (rana szarpana praw ego ram ienia i 
zdarcie skóry  z k latk i piersiowej). L ekarz Pogo­
tow ia, po opatrunku , Całę przew iózł do domu, 
Stankiew icza zaś — do szpitala Dz. Jezus.

Napad na urząd wojskowy. Nocy zeszłej o g. 
2-ej nieznani spraw cy dokonali napadu  na k an ­
celarię w arsz ta tów  elektrom echanicznych 3 kom- 
panji elektro technicznej w  Modlinie. Podczas 
napadu  napastn icy  zrabow ali z kaneelarji różne 
akta.

Strzały na pi. Żelaznej Bramy, Bezdomny pies 
zaczął rzucać się na przechodniów, oczekujących 
na przystanku tram w ajow ym  na pl. Żelaznej B ra­
my. W idząc, że pies zdradza objawy wścieklizny, 
post. XII kom isarjatu  dał do niego cztery  strzały  
rew olw erow e, lecz zraniony pies jeszcze żył, do­
piero dobił go bagnetem  inny posterunkow y. 
Dzięki szybkiem u zastrzeleniu psa, n ik t z p rze­
chodniów  nic został pokąsany.

Ofiara kąpieli. 29-letni Stanisław  K ow alski 
(Ogrodowa nr. 29) szewc, kąpiąc się w gliniankach 
przy ul. W aw rzyszew skiej na Budach, natrafił na 
głębię i utonął. Z tłum u zgromadzonych okolicz­
nych m ieszkańców  wybiegł jakiś młodzieniec, 
skoczył do wody, dając nurka i, po kilkom m uto- 
wych poszukiw aniach, w ydobył Kowalskiego. Za­
rządzone natychm iast przez policjantów  sztuczne 
oddychanie i inne środki ratunkow e oraz przyby­
ły lekarz Pogotow ia nie zdołali przyw rócić K, do 
życia.

Znaleziony szrapnel. 17-letni P io tr F rydry- 
chewicz (Brzeska nr, 21) przyniósł wozoraj rano

do XV kom isarjaiu  szrapnel wojskow y, nałado­
w any m aterją w ybuchow ą i z kapiszonem . Szrap­
nel ten  — jak utrzym uje Frydrychew tcz — zna­
lazł on na Nowym Zjeździ®, w  pobliżu zabudow ań 
b. kąpieli akcyjnych. Pocisk, z zachow aniem  
w szelkich ostrożności, zabrano do w ojskow ych 
sk ładów  am unicyjnych w cytadeli.

W ypadek  sam ochodowy. N a ul. K rólew skiej 
p rzed  domem nr. 7 sam ochód przejechał 16-letnie- 
go S tanisław a Ptaszyńskiego (Żelazna nr. 44), k tó ­
rego, ze złam anym  praw ym  obojczykiem , p rze­
wiozło Pogotow ie do szpitala św. Rocha.

iu ii
Program na środę 22 lipca:

Chelmsdorf (1600 m.). Godz. 21.30 — 22.00 — 
hum or i satyra; godz. 22.00 — 23.00 — koncert 
trio; godz. 23.15 — 24 — Jazz-Band.

Paryż — Radio-Paris (1750 m.). Godz. 13.15 
— koncert zespołu orkiestralnego; taneczne u tw o­
ry  muzyczne; godz. 21,30 — m uzyka operowa,

Ham burg (395 m.). Godz. 14.50 — m uzyka k a ­
meralna; godz. 17.00 — m uzyka wschodnia; godz. 
21.15 — produkcje m uzyczno-wokalne.

Helsingfors (370 m.). Godz. 20.00 — 21.30 — 
koncert orkiestry.

Moskwa (1450 m.). Godz. 18.00 — 19.00—mu­
zyka kam eralna.

W iedeń (530 m.). Godz. 16.10 — 17.30—kon­
ce rt popołudniow y o rk iesty  b r o a d cas Lingo w ej; 
godz. 20.00 — muzyka operetkow a; godz. 22.00— 
m uzyka do tańca .

Berno (1800 m.). Godz. 19.00 — 20.00 — w ie­
czór klasyków.

Zurych (515 m.). Godz. 17.45 — koncert >r- 
k iestry  hotelu  „Baur au Lac"; godz. 21.15 — śpie­
wy.

Rzym (425 m.). Godz. 18.30 — R adio-Jazz; 
godz, 21.15 — produkcje m uzyczno-wokalne.

:o ::-

T e a t r  i  m u z y k a
Teatr Narodowy. Codziennie „S padkob ier­

ca".
Teatr Letni Jeszcze k ilka razy  „Beczki zło­

ta". W sobotę prem jera kom edji H ennequina i Ve- 
bera  „Codziennie o 5-iej".

T ea tr im. Bcguofciwslkiego. Jeszcze k itka  razy  
„Śpiewak w łasnej niedoli".

Teatr Mały. Codziennie „N auczycielka".
W  p ią tek  kom edja G arau lt' a „Złota Ciocia".
Teatr Polski. Jeszcze 2 razy  „W ielka księżna 

i chłopiec hotelow y". W sobotę prem jera kom e­
dji „Fotel 47".

Teatr - operetka „Wodewil", T eatr-o p ere tk a  
„W odew il" gra do p iątku  w łą c z n ie  „ H r a b in ę  M a­
rie?" k tó ra  zejdzie z rep ertu aru  z pow odu wyja­
zdu na urlop w iększości w ykonawców . W  sobotę 
przenosi dyrekcja do ogródka operetkę 
„K ochanka P rem jera". O bsada „K ochanki P re- 
mjeTa" w „W odew ilu" pozostanie ta  sama, co i 
w  „N ow ościach" z K azim ierą N iew iarow ską w ro­
li ty tułow ej.

Teatr „Nowości". T ea tr „N owości" gra do 
p ią tku  w łącznie „K ochankę P rem jera". W  sobotę 
te a t r  „Nowości" zostanie zam knięty na pew ien 
czas w celu w ykonania rem ontu  przed now ym  se­
zonem.

Teatr Praski. O statn ie  3 dni „Lekomyślna 
Siostra".

Teatr Powszechny. „K rólow a W arszaw y",
Teatr Szkarłatna Maska. Dziś poraź ostatni 

„D ybuk". W  p ią tek  prem jera „Idjaty".
Teatr Qui Pro Quo, Codziennie rew ja p. t 

„Bez koszulki"
Teatr na Pradze. M agistrat upow ażnił D yre­

kcję T eatrów  M iejskich do w ydzierżaw ienia na 
term in le tn i te a tru  D ram atycznego na P radze spó ł­
ce z ogr. odp. pod firm ą „T ea tr na P rad ze"  w o-
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sobach: Eugenji Bogusińskiej, M ieczysława Mic- 
czyńskiego, Jan iny  O rdężanki, W alerego Ja s trz ę ­
bca, H enryka Rydzewskiego, S tanisław a Staniew - 
skiego, Jerzego  Leśniew skiego i W. W acław skie­

go- . . . .
R zeczona Spółka pow stała z częściowej luzp 

zrzeszenia tea tru  im. F red ry  i tea tru  Praskiego,
W arunki dzierżaw y są następujące: M ia­

sto żąda od , spółki tytułem  tpnuty  dzierżawnej 
10.000 złoty rocznie i od d a je ] do użytkow ania 
.znajdujące się w tea trze  Praskim  dekoracje, re k ­
w izyty i inne utensylja. Po zatem  m iasto stawia, 
jako najw ażniejszy w arunek, że te a tr  m a być p ro ­
w adzony na wysokim poziomie artystycznym  i że 
re p e r tu a r w inien być kom unikow any D yrekcji Te­
atrów  miejskich w okresach kw artalnych.

TYDZIEŃ KINOTEATRÓW.
KINO „PAN" —Królowa gór.

Film  ten , treśc i sensacyjno - krym inalnej, jest 
zupełnie bezw artościow y. Słabo przeprow adzona 
in tryga, mało pom ysłow a reżyserja, niew yraźne 
zdjęcia sk ładają się na całość beznadziejnie nud­
ną, k tó re j uratow ać nie może, niezła gra i miła 
tw arzyczka głównej bohaterki. Dość efektow nie 
w ypadła  ty lko  scena wyścigów konnych.

N a tym  samym poziom ie stoi w yśw ietlana nad 
program  jednoaktów ka z F a tty  G rubaskiem , usi­
łującym bezskutecznie w yw ołać uśmiech na u- 
stach widzów, C iekaw y jest jedynie num er drugi 
nadprogram u, m ianowicie naukow e zdjęcia am e­
rykańskiego dziennika filmowego z F lorydy i W a­

li'.
KINO WODEWIL — „Światło śród mroku".

Bob i Jan  M orleyowie, ojciec i syn, pracują 
na  poczcie. Za b oha te rską  obronę poczty  przed 
bandy tą  M organem zostają odznaczeni, przyczem 
j an — syn aw ansuje na kon tro lera  poczty  ok rę­
towej. Na ok rę t, k tórym  odbywa pierw szą pod­
róż, urządza M organ ze swymi wspólnikam i na­
pad, rabuje cenne przesyłki pocztow e, J a n  zaś do­
staje się na jacht bandytów . U daje mu się w szak­
że zaalarm ow ać eskadrę wojenną, k tó ra  spieszy 
z pomocą. Jan  jest uratow any, lecz oskarżony o 
grabież poczty, zostaje skazany na śmierć. W  o- 
statniej chwili Morgan, dręczony w yrzutam i su­
mienia, przyznaje się do winy i ocala Janow i ży- 
cis

Film bardzo udatny. A kcja toczy się szybko 
zdjęcia są ładne, gra aktorów  a zw łaszcza Ralfa 
Dewis w  roli głównej — dobra.

K om edyjka, dana nad program  nie odznaczą 
się pom ysłow ością i humorem.

Kino „Stylowy" — w dalszym ciągu wyświe­
tla  zabaw ną p ro łeskę  „T rzy Wieki".

„Filharmonja" w yśw ietlała w  ciągu ubiegłego 
tygodnia ciekaw y film z rew olucji francuskiej 
„Scaram ouchc".

S P O R T .
Najbliższy mecz reprezentacji stolicy.

W  dniu 2 sierpnia rep rezen tacy jna  drużyna 
w arszaw ska zmierzy się w międzynarodow ym  
spotkaniu  piłkarskim  z team 'em  czeskiej Pragi 
Składy  obu drużyn podane będą niebawem.

Bieg kolarski dookoła woj. Warszawskiego.

Zam iast biegu dookoła Polski, Polski Związek 
K olarski organizuje w roku bieżącym  narazić ty­
tułem  próby „I Bieg K olarski dookoła Wojew. 
W arszaw skiego" na przestrzeni 650 kim. Trasa 
b iegu prow adzić będzie I etap: W arszaw a—Nowy 
Dwór — Zakroczym  — Płońsk — P łock — K ut­
no — Łowicz — 215 kim., II e tap  — Łowicz — 
Skierniew ice — R aw a — Nowe M iasto — Radom 
— Puław y — 202 kim.; III etap  — Puław y — 
K urów  — G arwolin — S taraw ieś — Łochów — 
W yszków  — R adzym in — W arszaw a — 233 kim. 
Bieg ten  będzie od 7 do 9 sierpnia b, r.

<<„Głos Młodzieży Robotniczej
Wyszedł Np. 3 czerwiec -  lipiec.

O r g a n  C e n tr a ln e g o  W y d z ia łu  M ło d z ie ż y  T. U. R.
Pismo s o c ia l is t ) !®  poświecono sprawom młodzieży lo&atniczei

zawiera artykuły ze wszystkich dziedzin życia robotniczego, oraz bogatą kroniką
ruchu młodzieży 

Towarzysze! Popierajcie Wasze pismo!
Cena ega- -*0 groszy

Zamówienia skierowywać należy do Administracji „Głosu Młodzieży Robotniczej" 
Warszawa, W arecka 7 „Robotnik"

N a  r a $ 3f  
bez zaliczki 

n a 4 m i e s i ą c e
z i i o A j f c i r

ścienne, zegarki, obrączki ślubne, 
kolczyki.

Zegarmistrz GUTMACHER, 
S m o cza  21 róg  Dzielnej.

Br. Med. Marceli Dobrzyński
K r ó l e w s k a  6 ,  telef. 90 93. 
Choroby weneryczne, płciowe, 

(niem oc) i skórne. 
Przyjmuje od 9 — 1 1 5  — 8 pp.

Dr. ml Felasea
ry pic. (niem oc) W ie lk a  6  (róg 

Złotej) od l i r .  i 4 —8 w.

i omszeiih omr. j
Instrumenty muzy- 

  _ czne w wielkim wy­
borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenach najniż­
szych Feigenbaum, Bielańska 1.

do szycia gwarantowa­
ne na warunkach do- 

oodnych poleca skład maszvn. 
Dzika 6 (w podwórzu). Tel. 294-38.

Mi" 711011 do szycia znane „Kas- 
IiluuZj l.J przycklego" Tanio— 
Hurt—-Gotówka—Raty. Hurtowe 
składy fabryczne „The Kasprzycki 
Company" W arszawa, Marszał­
kowska 153, telefon 104-51. Chło­
dna 28. S-to-Jerska 10. Prowincja 
zamawiać m oże listow nie.

PłliłU z9rane połam ane kupują 
r ł j l j  lub zamieniam na nowe. 
Płace najwyższą ceną. Przyjmuje 
sią również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fel- 
genbaum. Bielańska 1.

urlopy S i i i  i F
J! Strzem plel. Cena 60 groszy. 
Poznanie tej ustawy niezbądne 
jest dla każdego. P oleca Księ­
garnia Kroniki Rodzinnej, War­
szawa, Podwale 4. Na prowincje 
wysyłka za zaliczeniem .

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

W ydaw cy; R ad a  NacwHna P. P. S, Redaktor naczelny dr, Feliks PERL. Redaktor odpowiedzialny: Jan M. BORSKI. Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka 7,


